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Nasz antysemityzm.
Lwów 9. lipca.

VIII. Żydzi są rasą, która mięsza się mię­
dzy inne rasy ludzkie; — ale jest to mięszanie 
się, a nie zjednoczenie, zlanie się z innemi, ża­
dna siła jeszcze nie zdołała skombinować ży­
wiołu żydowskiego z żywiołem aryjskim, odrę­
bnym krwią i wiarą, niezgodną z talmudem.

,Na wschodzie , ojczyźnie semitów, każdy 
z szanujących się ludzi, powiada autor dzieła: 
,Żyd, judaizm i zżydzenie ludów chrześcjań- 
skich*, przj spotkaniu żyda, pluje mu w twarz 
i ucieka*. Potęga żyda osłonięta nimbem złota 
które czuć błotem , zlotem, na którem wyci­
śnięto piętno upod'enia i pogardy, złotem zdo­
byłem nie pracą, ale wyzyskiem, kosztem krwi 
i potu miljonów, o której nawet republikanin 
Michelet mówi: ,Tyś człowiek, na którego wszy­
scy plują, strzeż się zbliżać do mnie; niech 
szata twoja nie dotknie mojej*. W innem zaś 
miejscu, tenże sam pisarz, odnośnie do chara- 
kterystyki żyd<i % <1 zwlsszczo. dzia.la.lności
w ubiegłych wiekach, dodaje

, W Średnich wiekach, tym, który wie gdzie 
jest złoto, prawdziwym alchemikiem, prawdzi­
wym czarodziejem jest żyd, albo poł-zyd, lom- 
bardczyk, żyd, człowiek nieczysty, człowiek — 
który nie może dotknąć się artykułu żywności 
ani kobiety, żeby ich nie spalono, człowiek bę­
dący ctlein obelg, na którego wszyscy plują; 
do niego udawać się trzeba!.... Brudny a pło­
dny naród. Ale oni rozwiązali zagadkę ulatnia­
nia się nogactwa. Wyzwoieni zaporaocą wekslu, 
są teraz wolni! Są panami! Od policzka do po­
liczka zasiedli dziś na tronie świata*.

Ważnym przyczynkiem do historji anty­
semityzmu we Francji je s t : .T raktat o po­
licji*, Colberta , z 1705 roku. Czytamy tam : 
.Pierwsze wypędzenie żydów z Francji datuje 
■ię jeszcze z 1096 ro k u , za panowania króla 
Filipa I. Ale już w niewiele lat później , opal 
z ClunY, Piotr, zwany le Venerable, zanosi skar­
gę przed tron Ludwika VII-go ( 1137—1180) 
na żydów, których lichwa uczyniła  od nich za- 
leżnemi domy i majątki chrześcjan.

Filip August przekonany o słuszności tych 
skarg na żydów, wypędza ich znowu z gra­
nic państwa w 1182 roku. I tak stan ten zmien- 
n j , szkodliwy dla spoleczeńsl w i narodów chrze- 
ścjańskich, trwa znowu do czasu pauowania Fi­
lipa Pięknego, który to monarcha ujmuje się 
znowu za wziętetnl w kleszcze wyzysku i lichwy 
żydowskiej, swymi poddanymi, i dekretem z r. 
1306 wypędza ich znowu z kraju, a menie ich 
konfiskuje.

Im -ępca jego Ludwik wydaje znowu de­
kret pozwalający żydom na powrót do kraju. 
Dekret ten wspaniałomyślnego monarchy, nie 
uwzględniający właściwości i natury żyda, zbyt 
ffia ńich łagodny, wywołuje reakcję, której owo- 
pem ów list Kr rola Ii-go z (7.) września 1394 
FOkp. I tak od pajbąrdziej zamierzłyeh do cza­
sów dzisiejszą) cywijizącji wzmaga się i rozwija 
prąd, któremu na imię antysemityzm.

Edward Drumpnt, autor dzieła p. t. .Ko­
piec świata*, mówi; .4  we wszystkich klasach 
społecznych objawia się rpch groźnej protesta- 
cji przeciw potwornym czynom Izraela, ruch, 
który z trudnością maskuje milczenie zaprzeda­
nych synagodze dzienników,*

Ihering w swej .walce o prawo*, w je- 
dnem miejscu dochodzi do konkluzji, że: .opór 
przeciw bezpiawiu, jest obowiązkiem uprawnio­
nego względem siebie samego, gdyż jest on 
przekazaniem moralnego *,acnowania siebie sa­
mego , obowiązkiem względem sprawy ogółu; 
gdyż jeśli prawo ma się utrzymać, to winno 
ono być ogólnem; w dziedzinie prawa prywa­
tnego winna być walka przeciw bezprawiu 
.wspólną walką całego narodu*, - w której 
wszyscy razem łą c z y ć  się są obowiązani i ka- 
żd' naród zaniedbujący . swe obowiązki, lub 
wprost uciekający z pola walki, zdradza spra­
wę ogółu, gdyż wzmacnia on władzę przeciw­

nika, podnosząc jej zuchwalstwo i bezczelność*.
A k s jo m a t p o w y ższy  w  s a m  ra z  d a  się  z a ­

s to so w a ć  do  a n ty s e m i ty z m u , a lb o w ie m  i a n ty ­
se m ity z m  „ je s t ty lk o  o b o w ią z k ie m  m o ra ln e g o  
z a c h o w a n ia  sieb ie  sa m e g o * , j e s t  ty lk o  p ro s ty m  
a k te m  s p r a w ie d liw o ś c i , r e a k c j ą , b e z p o ś re d n io  
n ie  ju ż  p rzec iw  p o je d y n c z e m u  g w ałc ic ie lo w i 
p ra w a , a le  p rzec iw  h is to ry c z n e m u  w ro g o w i p o ­
rz ą d k u  i m o ra ln o śc i sp o łeczn e j w y m ie rz o n e m u .

Siła bowiem prawna, jak i siła bytu ka­
żdego narodu nie jest tylko efemerydą, której 
podstawy podciąć mógłby pierwszy z brzegu 
wszetecznik, ale wyższem przeznaczeniem, wy­
razem niewidzialnej potęgi, wpływ której obja­
wia się tak w ustroju, jak i postępie ludzkości. 
Sprawy codziennego życia , jak i sprawy ludz­
kości przekonywują nas aż nadto o istnieniu 
jakiejś dźwigni, która wszelkie objawy i zjawi­
ska do jednego sprowadza mianownika, a któ­
rej istota różnie tłómaezona, w jednym wzglę­
dzie jest dla wszystkich zrozumiałą, jako fatum, 
uosobienie dziejowej sprawiedliwości.

Tym sposobem najbardziej materjalistyczne 
pojęcie, schodzi się z najbardziej mistycznem, 
że nad horyzontem pierwszego, jak i drugiego 
góruje, czy to jako prawo przyrodzone, konse­
kwencja faktów, czy jako nadprzyrodzone, bo­
skie, poczucie sprawiedliwości.

Przekonaniu temu dają wyraz niemal wszel­
kie religje ludzkości, wspomina o niem wyraź 
nie i niejednokrotnie prawo Mojżeszowe, stresz­
cza je dekalog Izraela, nie zna go tylko, prze­
czy i neguje jego podstawy... Talm ud! Duszą 
religji żydowskiej jest przeświadczenie , że Bóg 
wybrał Izraela na chorążego ludzkości.

Nowy m i  a M j a  polska
Pod powyższym tytułem zamieszcza Deutsche 

Ztg. następujący, godny uwagi artykuł:
„Już od dłuższego czasu przychodzą z nad 

Newy wiadomości, które pozwalają wnosić, że 
także w naszem ościenncm państwie chce się 
spróbować przy traktowaniu Polaków zawiesić 
bat na kołek, a użyć cukru. Zwykle następcy 
tronu bywali przyjaciółmi wszystkich „upośle­
dzonych* i uciśnionych.* Jeśli obejmowali rządy 
młodo, pozostawali po większe! części tymi przy­
jaciółmi także jako monarchowie przez czas 
pewien, dopóki twarda szkoła doświadczenia (?) 
ich nie nauczyła, że „upośledzenie* i „ucisk* 
miały jednakże pewne powody, których dobre 
serce nie może bez ogródki zgładzić ze świata. 
Zręczna szlachta polska niezawodnie odczuła to, 
że także Mikołaj należy do owych następców 
tronu i monarchów, jak do nich należał swego 
czasu pruski Fryderyk Wilhelm IV. Nie zanie­
dbań oni objawiać lojalności i nie zaniedbują 
tego jeszcze teraz. Chodzi o to, aby cesarzowi 
w czasie jego pobytu w Warszawie w począ­
tkach sierpnia zgotować jak najwspanialsze przy­
jęcie. Komitet recepcyjny pracuje już gorliwie. 
Dobrowolne składki na pokrycie wydatków pły­
ną w wielkich sumach. I tak pewien polski ban­
kier sam dał 100.000 rubli, jeden z polskich 
magnatów 30.000 rubli. Ustępstwa, jakie Pola­
kom poczyniono dotychczas, pozwalają domy­
ślać się, że ich kokietowanie już dzisiaj może 
pochwalić się rezultatami pomyślnemi, które po 
osobistem zetknięciu się prawdopodobnie się po­
mnożą.

I tak, wedle referatu Koln. Ztg. z W ai- 
szawy udzielono przedewszystkiem prasie pol­
skiej swobodniejszego ruchu, aniżeli za czasów 
Szuwalowa a mianowicie za czasów Hurki. 
Cenzura pozwala między innemi polskim pi­
smom warszawskim krytykować obecną politykę 
Prus wobec Polaków, a • Kurjer Warszawski, 
Słowo me żenują się obecnie pod tym wzglę­
dem wcale. Także nie jest teraz n. p. nowo 
zamianowanowany rektor warszawskiego uni- 
wersjtetu, historyk Zenger, zagorzałym Rosja­
ninem — w ostatnich latach mianowano rekto­
rami warszawskiego uniwersytetu tylko sta­
nowczych przeciwników Polaków — lecz „poli­

tykiem ugodowym*. Gdyby ten rozwój rzeczy, 
jak tego z początku spodziewać się można, 
miał postąpić dalej, to wpływ takiego postępo­
wania rządu rosyjskiego na nasz ruch polski 
stanie się niechybny. Upatrujemy w tern poło­
żeniu rzeczy niebezpieczeństwo, którego ofiarą 
aż nadto łatwo paść mogą pruscy mężowie 
stanu, którzy nie znają dokładnie polonizmu, 
albo choćby tylko poruszeń narodowych. Mógłby 
bowiem z dążności, by nie pozwolić wybujać 
przycnylnym Rosji, albo panslawist/cznym skłon­
nościom, zbudzić się zamiar wyrównania i 
wyprzedzenia rządu rosyjskiego w uprzejmości 
dla Polaków. Nic nie byłoby przewrotniejszem 
nad to. Na nowo od 1890 roku rozbudzony 
ruch narodowo polski znajduje się zawsze je­
szcze w pełnym rozkwicie*... Tutaj przytacza 
organ hakatyslyczny wszystkie plotki grudziądz­
kiego denuncjanta, napiętnowane przez nas 
onegda, w Kronice, a potem tak wywodzi 
dalej :

„I tak co chwilę referują o ęalym szeregu 
rzeczy, które dowodzą (?!), że polska propa­
ganda nic się nie zmniejszyła od dni lwowskich. 
Jedynym i-rodkiem, który ją może znowu po­
skromić, jest niezbita pewność, iż na spełnienie 
życzeń narodowo-polskich można liczyć równie 
mało, jak na to, że niemiei ka rzesza mogłaby 
kiedykolwiek odstąpić choćby piędź ziemi bez 
doznania zupełnej porażki. Chodzi o to, aby 
Polacy na zawsze pozbyli się wszelkiego złu­
dzenia, jakoby mogli spodziewać się czegoś- 
kolwiek od któregc rządu niemieckiego. Wszelka 
próba atoli, aby współzawodniczyć w uprzej­
mości dla Polaków z rządem rosyjskim, wywo­
łałaby właśnie wprost przeciwny skutek. Tego 
rodzaju chwiejność w polityce w obec Po’aków 
wyrządziłaby szkodę, jakiejby nie można na­
prawić przez całe dziesiątki lat. Wobec znanych 
oświadczeń ministra spraw wewnętrznych i 
oświaty nie mielibyśmy powodu do ostrzeżeń, 
gdyby prasa (?) nie nawiązywała nadziei do 
ostatnich zmian rządowych i gdyby w polskich 
stosunkach za kordonem, nie mieściło się nie­
bezpieczeństwo dla trwałości naszej polityki 
wobec Polaków. Pragnęlibyśmy, aby nasze 
ostrzeżenia były równie zbytecznemi, jak zby­
teczną jest zmiana polityki z obaw panslawi- 
stycznych. Nie ulega bowiem najmniejszej wąt­
pliwości, że przychylna dla Polaków polityka 
w Rosji zmieni się co najmniej równie szybko, 
jak to hylo u nas, Sangwinizm Polaków jest 
najlepszem antidotum przeciw sangwinizmowi 
monarchów *.

Uwagi nad procedura c y w iln o .
Py t . ;  A co się z kosztami dzieje, jeżeli 

strony miasto prowadzić proces, zawierają ugodę, 
albo jeżeli spór ugodowo załatwiają?

O d p . : W takich wypadkach uważa się
koszta, jako wzajemnie z n i e s i o n e ,  chyba, że 
strony coś nne umówiły, albo jeżeli w toku 
procesu ugodowo załatwionego jednej stronie, 
już przyznano prawomocnie jakieś koszta. Koszta 
zaś^nieudałych petraktacyj ugodowych uwzglę­
dnia się przy orzeczeniu o sprawie głównej.

P y t . :  W jaki sposob żalić się można na 
zbyt wygórowane albo zbyt niskie koszta?

Odp. :  Można wnieść rekurs, a jeżeli zało­
żono także środek prawny co do sprawy głó­
wnej, żalić się można w tymże środku pra­
wnym.

VI.
Danie zabezpieczenia kosztów (Kaucja 

aktoryczna).
Pyt . :  Dobrze jest, że przegrywający pro­

ces musi płacić koszta, bo przynajmniej ten i
ów namyśli się, zanim proces rozpocznie. Lecz
cóż z tego jeżeli zdarzy się taki biedny, że nie 
ma potem z czego kosztów zapłacić. Nie można 
by przeto żądać jakiegoś z a b e z p i e c z e n i a  
dla tych kosztów?

*) Patrz nr. 185 „Dz. Pol.*

Odp. :  Żądać go można tylko od c u d z o ­
z i e m c ó w ,  którzy tu w Austrji skargę podno­
szą. I od nich jednak nie można żądać, jeżeli 
od obywateli austrjackich w państwie cudzo­
ziemca tego rodzaju zabezpieczenia nie żądają, 
albo jeżeli cudzoziemcy mają tutaj dostateczny 
majątek, lub rozchodzi si? o proces małżeński, 
albo proces wekslowy.

Py t . :  A jeżeli taki cudzoziemiec nie może 
złożyć zabezpieczenia?

Odp. :  W takim razie musi wykonać przy­
sięgę, że nie może dać zabezpieczenia, gdyż ina­
czej uzna sąd na wniosek pozwanego skargę, 
albo założony przez powoda środek prawny za 
cofnięty.

Py t . :  A krajowcy nigdy nie są zobowią­
zań dać zabezpieczenia kosztów?

Odp. :  Do zabezpieczenia kosztów proceso­
wych z góry, tak, jak cudzoziemcy, (kaucja akto­
ryczna) nigdy nie są oni zobowiązani, ale w 
niektórych wypadkach może sąd z urzędu, albo 
na wniosek przeciwnika i od krajowca zażądać 
zabezpieczenia. Np. jeżeli ktoś, nie mogąc się 
wykazać pełnomocnictwem, chce jakąo naglącą 
czynność procesową za stronę uskutecznić, to 
sąd może żądać od niego zabezpieczenia ko­
sztów i szkód ztąd powstałych: albo jeżeli za­
chodzi obawa, że nim się proces skończy, prze 1- 
miot sporu zostanie sprzedany, zniszczony lub 
z pod egzekucji usunięty. W takich wypadkach 
sąd może zabezpieczyć tymczasowo stronę, już 
to dozwalając prowizorycznej egzekucji, sekwe- 
stracji albo zapowiedzenia pretensji, już to żą­
dając zabezpieczenia w gotówce itd.

Pyt . ?  W jaKi sposob daje się zabezpie­
czenie ?

Odp. :  Składa się albo gotówkę albo pa­
piery wartościowe wedle kursu, t. j. wartości, 
jaką mają w obiegu w tym dniu, kiedy się je 
składa, albo też w księżeczkach krajowych kas 
oszczędności, albo innej kasy zaliczkowej rolni­
czej. Można także dać dostateczną hipotekę albo 
też w7 braku innych środków, dobrego rękojemcę 
(ręczyciela).

Py t . :  Kiedy trzeba żądać zabezpieczenia?
Odp. :  Na pierwszej audjencji (terminie) i 

nim wdano się w sprawę główną. Dopóki 
sprawa złożenia zabezpieczenia nie została przez 
sąd załatwioną, pozwany nie jest obowiązany 
dalej procesu prowadzić.

Walne zgromadzanie Kółek rolniczych.
Nowy Sącz 8. lipca.

Przewodniczący dr. T. S k a ł k o w s k i  
otwierając drugie posiedzenie podał do wiado­
mości zgromadzenia uchwałę zarządu głównego 
przed otwarciem II. posiedzenia powziętą, mocą 
której zarząd cofnął projekt zmian statutu z 
tego powodu, iż projekt zbyt na bardzo krótko 
przed walnem zgromadzeniem rozesłany do Kó­
łek rolniczych, lecz niemniej skorzysta z życzeń 
wyrażonych na zgromadzeniu i zasiągnie oświad­
czeń od zarządów powiatowych. Po przyjęciu 
do wiadomości tego oświadczenia zarządu głó­
wnego rozpoczęła się szczegółowa dyskusja dla 
zmian statutu ze znaczeniem informacyjnem. 
W zasadzie wszyscy mówcy oświadczyli się za 
potrzebą zmiany statutu. Z przemówień wło­
ścian i niektórych osób z poza sfer włościań­
skich wynikało to przedewszystkiem. by z obe­
cnego statutu zatrzymać o ile można jak naj­
więcej bez przeobrażania Towarzyst va w czysto 
ekonomiczne.

Ti afne uwagi były p. Mordarskiego z Gor­
lic, ks. Piaskowego, p. Smagały, ks. Zyguliń- 
skiego, p. Glińskiego.

Nieprzychylne stanowisko w tej sprawie 
zajął p. Obmiński, notarjusz w Żmigrodzie i 
straszył zgromadzenie, iż Kółka rolnicze mogą 
się narazić na miljonowe straty; także i inne 
uwagi jego, czysto jurydyczne okazały się nieu­
zasadnione.

Dyskuja szczegółowa trwała przeszło 3 go­
dziny, poczem na wniosek p. Cieleckiego za­

padła uchwała, by zarząd główny do roku 
przedłożył projekt zmian statutu; równocześnie 
p. Cielecki cofnął swój wczorajszy wniosek, 
odraczający sprawę zupełnie.

Po ukończeniu dyskusji statutowej proi. 
dr. G ł ą b i ń s k i  wjlożyt pokrótce sprawę no­
wego podatku zarobkowego, czego włościanie 
bardzo uważnie słuchali.

Jeszcze na tem samem posiedzeniu prze­
prowadzono częściową dyskusję, nad sprawo­
zdaniem zarządu głównego za r. 1896 i przed­
stawionymi od zarzadn wnioskami w sprawie 
organizacji handlu wiejskiego, handlu jajami, lu- 
stracyj gospodarczych.

Po obiedzie dokończono dyskusji nad temi 
sprawami, przyczem dokonano wyboru uzupeł­
niającego 3 członków do zarządu, i wyt rano nr. 
Siemieńskiego-Lewickiego, Stanisława Ostasze­
wskiego i Antoniego Smagałę. zaś do komisji 
rewizyjnej p p .: Ulmera. Żardeckiego i Kuczyń­
skiego.

Obrady ukończono o godz. 4 popołudniu 
pożegnaniem przez burmistrza miasta p. Lipiń­
skiego i prezesa dr. Skałkowskiego.

Z prowincji.
Delatyn 7. lipca. (W izyta ks. namiestnika), 

O godzinie 3. popołudniu wczorąj nadeszła 
tutaj prywatnie wiadomość, że ks. namiestnik 
Sanguszko w powrocie ze Sniatyna zwiedzi 
Peczeniżyn, a około 5. godziny wieczorem przy­
będzie do Delatyna na kilka godzin.

Wieść o tych odwiedzinach lotem błyska­
wicy rozeszła się po mieście — 1 o tez w go­
dzinę reprezentanci miejscowych władz, urzę­
dów, korporacyj, otoczeni licznym zastępem 
ludności — zajęli miejsca przed urzędem gmin­
nym. Około godziny 6. wieczorem przybył 
istotnie gość w towarzystwie sekr. namiestn. 
Fedorowicza i starosty Haleckiego końmi od 
strony Kołomyi—poprzedzany przez burmistrza 
Rojeka.

Książę wysiadł przed, urządem gminnym 
gdzie komisarz rządowy Rojek powitał go z 
radą przyboczną, a następnie przedstawił wy­
żej wspomniane osoby urzędowe. Z gminy udał 
się ks. namiestnik do salin, które zwiedzał bar­
dzo dokładnie, a później w sali komisyjnej 
udzielał posłuchań rozmaitym osobom urzędo­
wym i prywatnym, tudzież badał stosunki mia­
sta pod każdym względem, wypytując szczegó­
łowo o wszystko starostę Haleckiego, komisarza 
Rojeka, radnych, duchownych etc.

Odwiedziny te mają dla Delatyna doniosłe 
znaczenie, choćby dla tego. iż ęiamy nadzieję, 
że nie długo za inicjaty ą księcia ostanie przy 
salinach utworzony zakład inhalacyjny dla 
piersiowo chorych.

O godzinie 8-30 opuścił książę saliny i udał 
się pieszo na stację kolejową, aby po drodze 
zwiedzić przedmieścia i przypatrzyć się okolicy, 
zbadać drogi dojazdowe, gościniec i l. p. Na 
dworcu w restauracji zjadł kolację w towa­
rzystwie p. Rojekowej, żony burmistrza, tudzież 
pp. Fedorowicza, Haleckiego i Rojeka.

W tym czasie urzędnicy wszystkich kate- 
goryj, duchowieństwo i kwiat inteligencji obojga 
płci zapełnili poczekalnie i peron. Po kolacji 
rozmawiał książę z wielu osobami, w końcu 
zaś o 10 godz. zwykłym pociągiem udał się do 
Nadwórny na lustrację starostwa.

Jutro 8. bm. przybędzie ponownie do De­
latyna, saąd o godz, pół do 2. popołudniu po- 
jedzie koleją do Woronienki i wróci wieczorem 
o godz. 10. do Delatyna, gdzie odbędzie się 
oficjalne pożegnanie. Z Delatyna nocnym po­
ciągiem odjedzie do Stanisławowa.

Swem niezwykle uprzejmem obejściem i za­
interesowaniem się żywem sprawami miasta, 
pozyskał sobie ks. namiestnik gorącą wdzię­
czność i przychylność ogółu mieszkańców.

(31)

k a t e m .
POWIEŚĆ

Adama Krajewskiego.

(Ciąg dalszy).

Gdy takie myśli opanowały dziewczynę, 
ła się osamotnioną, jak wędrowiec na pu- 
ni zbłąkany i w modlitwie czasem szukała 
nenia, prosząc Boga, ażeby ją  wyrwał jak 
prędzej z tej atmosfery, w której się for- 
lnie dusiła. Wszystko to oddziałało tak na 

w dodatnim kierunku, że wzięła się z zapa- 
i do nauki, a nauczyciele dziwili się, co to
stało, że ta przedtem le™.wa ™e. f orna 
iwczvna, potrafiła się wybić na najlepszą 
całej szkole i rokowali jej świetne nadzieje.

Stąry Sitecki jak był, tak i P°.zĉ ald 
tym na wszystko, co sią około meg .
wzdychał tylko po kątach, bo i wię J 

, 7 spokoju od żony, zajętej ezem mn , 
Iząc Julkę wesołą i uśmiechniętą, . 
że w to, że dziewczyna zazna szczęścia % 
a związku, który wszyscy za bardzo dziwny 
ażali. Wystarczało mu to zadowolenie Ju i 
liewal nawet czasami uśmiech łaskawy ou

Ludwika, który zresztą dla starego był uprze­
dzająco grzecznym.

Dziwny bo był ten Ludwik. Nie można 
powiedzieć, żeby nim jedynie trzystoguldenowy 
posag Julki kierował w zamiarze powziętym 
pojęcia jej za żonę. Miał on istotnie sympa- 
tję dla dziewczyny i gdyby go kto był nagle za­
pytał, czy kocha ją, byłby w wielkiej kolizji, 
jak odpowiedzieć. Za mało był wykształcony, 
aby pojąć definicję miłości, tak jak ją ludzie zu­
pełnie ucywilizowani pojmują, za wiele znowu, 
aby się kierować ściśle zmysłowym instynktem. 
Mimo chęci polepszenia sobie losu za pomocą 
ożenku z pieniądzmi, był za uczciwym, ażeby 
jedynie dla pieniędzy się żenić. Julka mu się 
podobała bardzo, była dla niego za ładną, gdy­
by nie ten błąd... Ależ właśnie, gdyby tak nie 
było, byłby nigdy takiej powabnej żony me 
dostał.

To ostatnie przeważało; gdy kiedy jak cień 
przesuwał się przed jego oczyma obraz cudze­
go dziecka. W tej sferze zresztą, do której na­
leżał Ludwik i w której się urodził, jednorazo­
we przypadkowe zapomnienie się dziewczyny, 
me rzucało jeszcze stanowczego piętna na jej 
cale życie.

Go innego, gdyby się oddawała wielu przed- 
em, ha, zrobiłby zapewne inaczej, ale tak... to 

jeszcze nie zasługiwało na takie straszne potę­
pienie. Znał przecież takich, którzy się pożenili 
z kobietami publicznemi, które sprzedawały mi­
łość za pieniądze, a przecież żyli z niemi jakoś

zgodnie i ludzie się w końcu  ̂ faktem dokona­
nym pogodzili i nie wyrzucali im tego. A Julka 
przecież nie była taką...

Pewnego wieczora, na parę dni przed nazna- 
czonem weselem, siedzieli oboje przy sobie 
w pokoiku w którym podówczas nikogo wię­
cej nie było. Milczeli oboje i w takiej chwili 
Ludwika opadły znowu myśli, jakie go ostat­
nimi czasy prześladowały. Pod ich brzemieniem 
podniól oczy i wpatrzył się w siedzącą obok 
siebie Julkę wzrokiem badawczym, jakby chciał 
ją py tać o to co myślał. Julka wyczytała w o- 
czach jego to zapytanie i na sercu smutno się 
jej zrobiło. Zbladła, zapłoniła =»ę a w końcu 
jedna Iza po drugiej poczęła ściekać na jej 
policzki.

Ludwikowi żal się dziewczyny zrobiło ; 
czul to, że on spojrzeniem zbyt wymownem 
był tych |ez przyczyną i jakb) chciał ją prze­
błagać za urazę, objął ją  ramieniem i do sie­
bie przycisnął. Niebroniła mu się wcale, lecz 
ukrywszy głowę na jego piersi, płakała cicho, 
a on sam nawet niewiedząc co czyni, całował 
jej czoło, policzki i usta. Dobrze mu było, był­
by nawet w tej chwili przysiągł na to, że ko­
cha tę dziewczynę. Były to pierwsze jego po­
całunki od chwili narzeczeństwa jego : Julką.
Ze wzruszenia, z łez tych poznał, że Julka nie 
była jeszcze zepsutą dziewczyną, że nie umiała 
kłamać uczuć, których me czuła i był jej 
bardzo wdzięcznym za tę szczerość. Od tej chwili 
znikło jego wahanie i nic go już nie obcho­

dziły ludzkie gadania. Go będzie to będzie — 
myślał — a musi być dobrze z Julką.

W parę dni potem, w domu pani Kata- 
lzyny ruch był ogromny. Piekło się, smażyło, 
gotowało, pani Sitecka przynajęla sobie jeszcze 
jakąś na ten dzień kucharkę, bo stara posłu- 
gaczka i Zosia nie byłyby w możności podołać 
takiej robocie, a Katarzynie zależało na tem, 
ażeby wesele Julki było huczne, aby niem za­
tkać gębe złym ludziom, którzy jej się tyle przez 
parę miesięcy nadokuczali. Wszystko co było 
w domu, zmobilizowało się do walnej batalji: i 
pani Urszula i Blanszetta, nawet stary Grzegorz 
musiał tego dnia porzucić bierną rolę w domu, 
zaprzęgła go bowiem małżonka do czyszcze­
nia nożów i widelców. Staiy kiwał się nad ro­
botą ochotnie, bo wiedział, że to dla jego Julki 
kochanej.

Julka krzątała się również pilnie, a Ludwik 
rozpromieniony, wyglądał istotnie na szczęśli­
wego przyszłego małżonka.

Robotę musiano skończyć przed whezorem, 
bo trzeba się było ubrać i ogarnąć. Przyjechały 
też nad wieczorem drużki i zaraz weszły do po­
koiku ubierać pannę młodą. Dziewczęta widząc 
w jakim stanie była oblubienica, zamieniały ze 
sobą złośliwe spojrzenia, a Julka, choć tego niby 
nie spostrzegała, przecież rumieniła s:ę ze wsty­
du przed druchnami. Były to jej koleżank1 z ro­
boty, jedna młodziutka, druga już dobrze za­
awansowana w latach dziewiczych i taosb ii'*"rr  
pomimo, że niby oburzała sie drugą na

Julkę. byłaby prawdopodobnie chętnie się z nią — 
niewyłączając żadnych szczegółów — pomienlała, 
byleby tylko wyjść za mąż.

Nareszcie ubranie było gotowe; ale gdy 
przyszło do włożenia mirtowego wianka na 
skronie, żadna z dziewcząt jakoś nie miała od­
wagi wziąć go do ręki. Bardziej jeszcze brakło 
do tego odwagi Julce, która wiedziała i czuła 
to dobrze, że jej się ten symbol dziewiczy nie 
należy. Wśród tego niemego ogólnego wahania, 
zielony wianek leżał sobie na stoliczku pod 
lustrem, j iko nienaruszalny przedmiot, który 
bano się uiąć w dłonie. Skończyło się na tem, 
że panna młoda wyszła ubrana już do drugiego 
pokoju, gdzie byli zebrani goście, — bez wieńca 
na głowie.

Może byłoby to uszło uwagi zebranych, bo 
suty welon upięty na czole, niedozwala! zoba­
czyć braku zielonych listków, ale nie mogło 
UjSć uwagi argusowego oka Katarzyny, która 
objąwszy jednym rzutem oka całą postać Julki, 
ostro zapytała:

— A twój wianek gdzie?
Julka wzięła to zapytanie pod przenośnią, 

a przypomniawszy sob:e swój stan nieszczęsny, 
zapłonęła wstydem i z wyrzutem krzyknęła:

Mamo!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kataslrofa pod Kołomyją.
Czerniowiecka Gazeta Polska, za którą po­

wtórzyliśmy notatkę o tem, iż od p. Zeilerowej 
jakaś komisja domagała się podpisania oświad­
czenia, że zrzeka się praw do kolei o odszko­
dowanie, zamieściła nadesłano i nam sprosto­
wanie stanisłd .owskiej dyrekcji kolejowej, ale 
do sprostowania tego dodała następujący do­
pisek :

.Zamieszczając sprostowanie dyrekcji kole­
jowej, musimy przedewszystkiem stwierdzić, iż 
nie donosiliśmy bynajmniej, jakoby owa komi­
sja, która spisywała protokół ż panią Zeilero- 
wą, była delegowaną przez władze kolejowe. 
Powtórzyliśmy, cp i obecnie p o  r a z  w t ó r y  
opowiedziała nam wczoraj p. Zeilerowa, a to: 
że w niedzielę po katastrofie w południe zja­
wiło się u iej łóżka w domu ks. Puzyny w Pia- 
dykach trzech jakichś panów, (jeden miał czapkę 
urzędową), którzy — wydaliwszy z pokoju do­
mowników, a nawet przybyłego przed chwilą 
jej ojca — spisali protokół z nią, napół prz - 
tomną i nieświadomą tego, co zaszło, a nare­
szcie protokół ten, zawierając) zrzeczenie się 
pretensyj, kazali jej podpisać. Co to byli za 
komisarze, pani Zeilerowej nie mówiono, a ona 
nie pytała, bo — jak wyznaje — była zresztą
ogromnie przestraszona całą indagacją.*

** *
Rodziny poszkodowanych osób w Gzernio- 

wcach wystąpiły już z pretensją o wynagrodze­
nie strat do skarbu kolejowego. Zastępuje je 
adwokat tamtejszy dr. W a c h t e l .  Sa to n -  
dziny pp. Strzihafków-Zeilerów, śp. Odolskiej 
i br. Kaprich. Suma pretensyj dochodzi do 
200.0U0 zł.

** *
Br. Andrzej Kapri, kióry, jak wiadomo, 

wyskoczył z walącego się wagonu i ocalił je­
szcze porucznikową p. Szołginiową, potłukł się 
poważnie i dotychczas leży chory. Cierpi na 
silny ból głowy i lewego boku. Br. Kapri opo­
wiada, że już w Kołomyi, wsiadając do pociągu, 
brnął w wodzie po kostki.

Sprawy miejskie.
Sł^wo o rzezalniach bydła w ogólności w prze­

dedniu zbudowania tego rodzaju zakładu 
we Lwowie.

II. Za przykładem Paryża poszły w przy­
śpieszonym tempie inne miasta francuskie i 
paóstwa. Przedewszystkiem Belgja przyswoiła 
sobie wkrótce tego rodzaju urządzenia na wzór 
francuski — a za nią Włochy i Szwajcarja 
wstępowały w jej ślady. W Anglji natomiast, 
skutkiem wielkiego poszanowania dla praw 
jednostek — okazały się wielkie przeszkody 
w urządzaniu rzezalń publicznych, — w Niem­
czech zaś dopiero od roku 1858 nastąpił w tym 
kierunku pewien przełom, od którego też czasu 
rozwinęły się tam takie zakłady w taki spo­
sób, że dziś prawie połowa miast niemieckich, 
nawet miast zaledwie 3000 mieszkańców liczą­
cych — posiada wzorowo urrądzone rzezalnie. 
Skutkiem tego przewyższyły Niemcy pod tym 
względem wszystkie państwa kontynentu, a tem 
bardziej Austro-Węgry, które dotąd posiadają 
zaledwie kilka lepiej urządzonych rzezalń, i do­
piero w ostatnich czasach kilka nowych zakła­
dów jak w Lincu i Pradze znajduje się w 
stadjum budowy.

Mniejszą potrzebę w urządzaniu rzezalń 
uczuwają państwa północne jak n. p. Szwecja 
i Norwegja, gdzie dotąd nie istnieje żadna rze- 
zalnia publiczna i nie znane są dotąd oglę­
dziny mięsa przez powołane do tego organa, 
tudzież Rosja, gdzie do r. 1882 nie istniały 
rzezalnie publiczne i dopiero w łym samvm 
roku pieiwszy taki zakład publiczny w Peters­
burgu został zbudowany. Jest to zaiste ciekawe, 
że dotąd w tak kolosalnem państwie istnieje 
zaledwie 10 tego rodzaju zakładów. Nie można 
tu wliczać Warszawy, w której są 3 rzezalnie, 
należące do prywatnych przedsiębiorstw.

Przedstawiwszy w krótkości powstawanie 
i rozwój zakładów rzezalnianych od czasów 
starożytnych do obecnej chwili — zastanowić 
się obecnie wypada, co pod nazwą rzezalń w 
no wszem pojęciu rozumieć należy.

Według dzisiejszych pojęć rozumieć należy 
formalne zakłady, które oprócz odrębnych bu­
dynków z postępowem urządzeniem mecha- 
nicznem do wybijania każdego rodzaju zwie­
rząt — posiadają potrzebne stajnie do pomie­
szczenia bydła przed zaniciem — dalej odpo­
wiednie lokalności do oczyszczenia mięsa i wy­
próżniania wnętrzności, — wreszcie lokale do 
badań mięsa pod względem jego jakości i przy­
datności do użytku. W najnowszych czasach 
porladają także zakłady lokalności do dłuż­

szego przechowywania mięsa celem sztucznego 
ochładzania.

Według powyższych wymogów czasu mogą 
powstać tego rodzą, u zakłady:

1. Staraniem poszczególnych przedsię­
biorców,

2. staraniem stowarzyszeń rzeźniczych,
3. lub wreszcie kosztem zarządów miej­

skich.
Gdy zakład urządzony jest przez pry- 

watrego przemysłowca, natenczas służy zwy­
kle do wybijania tylko jednego gatunku zwie­
rząt, lecz mimo tego powinien posiadać takie 
urządzenia, aby była możliwą jak najdokładniej­
sza kontrola weteryniryjno-policyjna.

Jeżeli zaś zakład zbudowany i admini­
strowany będzie bądź to przez stowarzysze­
nie przemysłowe, bądź też przez zarząd gminy, 
natenczas przybiera charakter rzezalni publi­
cznej, gdyż służy zarazem do przymusowego 
wj bijania w nim wszelkiego rodzaju zwierząt, 
pod nieustanną kontrolą weterynarjjno-poli- 
cyjną — skutkiem czego wolny wybój w do­
mach prywatnych ustać i surowo wzbronionym 
być powinien.

K R O N I K A .
Kalendarz. Sobota (1 0 .) :  Amalji p. W schód 

słońca o godzinie 4 . m inut 16, zachód o godzinie 
7. m inut 52 .

Mianowania. Sąd krajow y wyższy w  Krakowie 
zam ianow ał p raktykanta sądow ego M arjana Edw arda 
Kwiecińskiego auskułtantem  sądow ym .

Rada szkolna krajowa uchw aliła na  posie- 
dzieniu z dnia 5 . lipca b. r., przyjąć -do w iadom o­
ści nom inacje nauczycieli w  szkołach lu d o w y ch : 
księdza W incentego Chełm ińskiego nauczycielem re- 
religji rzymsko-katolickiej w  szkole 6-klasowej m ę­
skiej im Konarskiego we L w o w ie ; W ładysław a 
Różyckiego nauczycielem kierującym  2-klasowej szko­
ły w  L ip n ik u ; Marję Różycką nauczycielką młodszą 
2-kiasowej szkoły w Lipniku ; S tanisław a Opiołę n a ­
uczycielem kierującym  2-klasowej szkoły w  Nowo­
sielcach ; M ichalinę H ordyńską młodszą nauczycielką 
2-klasowej szkoły m ięszanej w  N akonecznem  ad Ja ­
w o ró w ; Jakóba H odura nauczycielem 1 -klasowej 
szkoły w O k leśn i; Jana  K ubetiusza nauczycielem 
1-klasowej szkoły w S oko łow ie; Paw ła Czecha nau ­
czycielem 1-klasowej szkoły w Porąbce u szew sk ie j; 
W ładysław a Saneckiego nauczycielem kierującym  
2 klasowej szkoły w  S o n in ie ; N orbertę Zawadzką 
nauczycielką k ierującą 2-klasowej szkoły w  Macoszy- 
n i e ; Em ilję C hristów nę nauczycielką 1-klasowej szko­
ły w  W oli D alsze j; S tanisław a Stelm achniew icza 
nauczycielem 1-klasowej szkoły w  O żan n e j; W alen­
tynę Krzechlikównę nauczycielką 1 klasowej szkoły 
w  G orliczynie; Michała Domosławskiego nauczycie­
lem 1-klasowej szkoły w B iałobrzegach ; Marję 
Truszkow ską młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły 
w Nowosielcach ; Ludwikę Hryoynównę nauczycielką 
1-klasowej szkoły w G zerem chow ie; H onoratę Kar- 
szniewiczównę nauczycielką 1-klasowej szkoły w  Dzie- 
w ięcie rzu ; Grzegorza R ogowskiego nauczycielem
1-klasowej "szkoły w S tobódce ; Jana  Maciecha nau- 
czyciem 1-klasowej szkoły w N ah o rcach ; Michała 
Zarem bę nauczycielem 1-klasowej szkoły w Mierzwi- 
c y ; W łodzim ierza Kłymkę nauczycielem kierującym
2-klasowej szkoły w  T u ry n c e ; M aksymiljana Guńkie- 
wicza nauczycielem 1-klasowej szkoły w  Rybitw ach.

Święcenia presbiterja tu  z rąk arcybiskupa o- 
trzymal, dnia 4 . b. m . następujący alum ni: Józef
Boćarski, W ładysław  Bożyński, Mieczysław Bryczkow- 
ski, D ominik C hw ojka, A ntoni Gzwaczka, W ojciech 
Dziedzic, Kazimierz G utw iński, A ntoni -Jon ec, Józef 
Krzyżanowski, Franciszek Kulczycki, Leopold Mi- 
kru t, Jan  P iw iński, A ntoni Saczyński, Zygm unt 
Scherff, Tadeusz Siatecki, Mateusz Sokołowski, P a ­
weł Sulatycki, Gabrjel Trzebicki, Stanisław  W ałęga, 
Józef W aw szczak. Franciszek W ierzbicki, W ładysław  
W olańczyk. — Z zakonu B ernardynów : G abrjel P a ­
tyk, Inocenty Kominek. —  Z zakonu 0 0 .  D om ini­
kanów : Dominik Krzanowicz tudzież ńlw ary Ko­
m orek.

Stypendjum fryburskie im. książąt Czarto­
ryskich- Ogłasza się konkurs na powyżej w ym ie­
nione stypendjum  w  kwocie 12U 0 franków , płatnych 
w ratach  miesięcznych. 0  stypendjum  to m ogą się 
ubiegać uczniowie un iw ersytetów  krajow ych, pośw ię­
cający się naukom  filologicznym lub historycznym . 
— Kandydaci m ają  w nieść podan ia  pod adresem  
niżej w skazanym , najpóźniej do dnia 10. sierpnia 
rb . Do podania należy załączyć św iadectw a dotych­
czasowych studjów  i egzam inów  uniw ersyteckich 
(colloguia). W e Fryburgu  szw ajcarskim  d. 3 . lipca 
1 8 9 7  r. Prof. dr. Kallenbach. A d res : La C hassotte, 
F ribou rg  (Su'=se).

Instrukcja dla nowej procedury cywilnej.
Z autentycznego źródła dow iadujem y się , że n ieba­
w em  ukaże się w dzienniku ustaw  państw ow ych tłó- 
m aczenie polskie instrukcji do now ej procedury są ­
dowej .

R edakcja dziennika ustaw  państw ow ym  zam ie­
rza wydać to tłómaczenie także w formacie książ­
kowym po niższej cenie , niż sam dziennik ustaw  
państw ow ych.

Już dla sam ej niższej ceny, a  szczególnie dla­
tego, że form at książkowy nadaje się do łatwiejszego 
użycia —  byłoby w skazanem , ażeby interesenci z za­
kupieniem  instrukcji w  przekładzie polskim za­
czekali aż do okazania się je j w  formacie książ­
kowym.

Dyrekcja poczt i telegrafów donosi, iż urząd 
pocztowo-telegraficzny w  Iwoniczu pełnić będzie od­
tąd corocznie w  m iesiącach lipcu i sierpniu  całko­
w itą  służbę dzienną d la telegrafu.

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dubla-
nach  W  dniach 6. i 7. bm . odbył się ustny egza­
m in giówny uczniów, którzy 3-letni ku rs w  br. 
ukończyli. Do egzam inu przystąpiło w  term inie przed­
wakacyjnym  7 kandydatów . Komisja egzam inacyjna, 
w  której skład weszli jako  delegaci z grona prakty­
cznych gospodarz) : Stanisław  h r. Stadnicki, W itołd 
książę Czartoryski i dr. W ładysław  Żeleński, oraz 
w zastępstw ie dr. Jan  G walbert Paw likow ski, kole- 
gjum  profesorów  zaś prof. Kazimierz Pankow ski (ho­
dowla), prof. Juljusz Olszowy (rolnictwo), prof. dr. 
Stefan Paw lik (adm inistracja) i prof. Józel Mikuło- 
w ski-Pom orski (chem ia rolna) przyznała kandydatom  
następujące s to p n ie : S tanisław  Kołaczkowski z Kró­
lestw a Polskiego, bardzo dobry, Bronisław  Janow ski 
z K rakowa dobry, Józef Bukowiński z Królestwa 
Polskiego dobry, T eodor Koziek z Galicji dobry, 
Franciszek Sigm und z Galicji dobry, M arjan M ora­
wski z Galicji dostateczny, jednego kandydata re- 
probow ano. O ile wiemy dw óch kandydatów  m a 
przystąpić w term inie powakacyjnym, że zaś 10 
słuchaczy było -zapisanych na  rok III., przeto do 
egzam inu końcow ego zgłosiło się 9 0  %,  co daje 
bardzo dobre św iadectwo polskiej młodzieży, garnącej 
się w prawdzie skąpo do tej jedynej polskiej wyższej 
szkoły jolniczej, ale korzystającej z jej środków  w 
całej pełni.

Z U niW 6r8ytctli. P . Jozef Liebeskind, rodem  
z Krakowa, otrzym ał na  U niw ersytecie Jagiellońskim  
stopień doktora w szech nauk lekarskich.

W Iwoniczu do 29. czerw ca ib . baw iło 689
osób.

Zaburzenia tarnowskie. Dziennik krakowski
wym ienia następujących rannych podczas ekscesów 
w ojskow ych w  T arnow ie: W olf B roder, właściciel 
realności, zraniony bagnetem  w  rękę i kam ieniem  
w głowę. H enryk W einfeld, P inkas N eugasser, Jakób 
Schm erling, H ersz Riem er, Ozyasz Bornstein, Izaak 
Klein, izak Burg. Lajb Spat, Izrael S teinling, i Izrael 
Scharfeld, skaleczeń, bagnetem  w  głowę. Dawid Katz 
i Sam uel E hrlich  zranieni kam ieniam i. A braham  
W achskerz zraniony b ag n e te m ; iw arz ro zc ię ta ; m u­
siano ją  zszywać. C haję Selinger, m łodą dziewczynę, 
pow alono na  ziemię i przebito jej rękę bagnetem . 
A braham ow i Scharfsteinow i rękę rozcięto bagnetem . 
Oddział z około 2 0  żołnierzy złożony w padł do 
m ieszkania k raw ca Kellera przy placu drew nym . 
Dziewczęta pracujące uciekły oknem . M ajster i jego 
żona zostali pobici N astępnie w padli żołnierze do 
m leczarni i grajzlern: L. H óniga i zrabowali pieczy­
wo i s e r ; a w łaściciela pobili. Obecnie panuje zupełny 
spokój.

Werdykt przys.ęgłych wydany pod presją.
O wielce niepraw dopodobnej historji donosi Wiener 
Tagblatt. Czytamy ta m : „Od czasów istnienia in­
stytucji sędziów przysięgłych niebywały dotychczas 
fakt w ywarcia presji n a  przysięgłych w  spraw ie wy­
dania w erdyktu, zajm uje obecnie wyższy sąd k ra­
jow y we Lwow ie i m inisterstw o sprawiedliw ości. 
Ł aw a sędziów przysięgłych w  Złoczowie w ydała po 
trzydniow ej rozprawie d. 23 . listopada 18 9 5  roku 
w erdykt, na  mocy którego zloczowski handlarz m ąki 
Salom on Dawid H eilp trn , jego  córka i jego aubjekt 
Mojżesz E isenschm ied, zostali uznani w innym i (pier­
wszy 8 głosami przeciw  4, H eilpem ów na i Eisen- 
schm id 9 głosami przeciw  3) zbrodni krzyw oprzy­
sięstw a i współwiny w tej zbrodni i zostali skazani 
H alpern n a  póltrzecia m iesiąca, a córka jego  i sub- 
jek t n a  półtora m iesiąca ciężkiego więzienia.

W  kilka dni po ogłoszeniu w yroku niektórzy 
sędziowie przysięga w ystosow ali do obrońcy Heil- 
perna pismo, w  którcm  tw ierdzą, ii  oni jako  nie 
znający przepisów praw nych w łościanie, zostali po ­
niekąd zmuszeni przez przew odniczącego ławy przy­
sięgłych do w ydania w yroku potępiającego, gdyż 
przewodniczący oświadczył im , że w razie, gdyby 
postaw ionych im pytań nie zatwierdzili, sam i staną  się 
w innym i karygodnego czynu. Dowiedziawszy się po­
tem , iż rzecz tak się nic m a, jak ich pouczył prze­
wodniczący ławy i czując wyrzuty sum ienia, posta­
now ili donieść o tem  obrońcy.*

W  pism ach krajow ych o tem  zajściu nie było 
w cale żadnej wzm ianki, co też budzi pow ątpiew anie 
czy inform acja W. Tagblattu jes t praw dziw ą.

Wybryki piorunu. Podczas burzy dnia 2. bm. 
p iorun uderzył w chatę  H erszka Tresslera w  Piady- 
kow cach. W padł przez dach, niczego nie zapaliwszy; 
przez drzw i wpadł do kuchni, gdzie podziurawił 
sześć żelaznych garnków  w iszących na  ścianie, nie 
zrzuciwszy ich jednak  ze ściany, przeb:egł przez

złoty dam ski zegarek, który leżał n a  stole, rozbił 
w  drobne kaw ałki lustro  w iszące n a  ścianie, poraził 
H erszka Tresslera, jego  żonę i w nuczkę, a w  końcu 
zrobiwszy dziurę w  podłodze poszedł pod ziemię. 
Żona T resslera  i jeg o  w nuczka przyszły natychm iast 
z porażenia do siebie, n  sam  zaś przeszło godzinę 
leżał bez przytomności.

W kasie miejskiej m iasta Odessy wykryto nie­
dobór n a  sum ę 3 1 8 .0 0 0  rubli.

iankowice, duży m ajątek ziemski, obejm ujący 
3 4 0 0  m orgów  obszaru, położony w powiecie po­
znańskim , kupił hr. Stefan Kwilecki z D obrojew a za 
9 2 5 .0 0 0  m arek od Niemca M athesa.

Warszawa i Kraków. W  krakow skim  Prze­
glądzie literackim znajdujem y ciekawe zestawienie 
cyfr: „W  W arsza\ ie w  ciągu niecałego miesiąca 
(od 7. m aja do 5. czerwca) zebrano na  pom nik 
Mickiewicza około 9 0 .0 0 0  rubli, to znaczy nom i­
nalnie 1 5 0 .0 0 0  zł. Mniejszą sum ę, bo około 1 1 0 .0 0 0  
zł. zebrano w  Galicji n a  pom nik Mickiewicza w  Kra­
kow ie w  przeciągu l a t  s i e d m n a s t u . *  Przegląd 
powi ida dalej, że ponieważ z tej sum y zaledwie 
połowę złożyła Galicja, przeto w ytw arza się stosunek 
dla W arszaw y i K rakow a: dw óch tygodni do 17
lat. Dodać należy, iż w  Galicji napływały fundusze 
przew ażnie z balów, koncertów  i przedstaw ień am a­
torskich, w  W arszaw ie zaś ze składek dobrow olnych. 
Jeżeli potrącić z sum y ogólnej 5 5 .0 0 0  zł. jako  do­
chód z w idow uz, otrzym am y nowy s to su n ek : w  K ra­
kowie r o c z n i e  wpływało 1 2 0 0  zł., w  W arszawie 
d z i e n n i e  4 5 0 0  zł. P ierw szą cyfrę podwyższa je ­
szcze Przegląd do 1 8 0 0  z). po potrąceniu <7 lat 
z ogólnej liczby 17, w  ciągu których zbierano 
składki, ponieważ, jak  m ówi, „nie traktow ano na 
iazie spraw y na  serjo* ; potem  z uwagi na to, że 
w  Galicji, jako  uboższej od Królestwa, 1 8 0 0  zł. 
znaczy tyle co 3 0 0 0  zł., a naw et więcej, otrzym uje 
ostateczny stosunek napływ u sk iad ek : w W arszaw ie 
d z i e ń  daw ał tyle, co w  Galicji r o k .

Zniknięcie śpiewaczki. Znikające śpiewaczki 
rob ią  się specjalnością Pesztu. Donoszą stam tąd, że 
świeżo w  tajemniczy sposób znikła koleżanka nie­
szczęśliwej Anny S im on , francuska szansonistka 
K lara Lerdinois. S tw ierdzono tylko, że w raz z nią 
znikł także jak iś młody R um un i że oboje mieli 
udać się do B ukaresztu. Kiedy policja zatelegrafo­
w ała do tego m iasta, ju ż  ślad za nim i zastygł.

Kwe8tja liturgji słowiańskiej staje się bardzo 
ak tualną w śród Słow ian w Istrji. W czoraj pisa­
liśmy o zasuspendow aniu ks. Vrbka, obecn‘e zaś 
donoszą z T ryestu , że w  miejscowości Osero księża 
nie chcą chrzcić dzieci w edług liturgji łacińskiej, a 
w  N eresine nie chcą daw ać w edług tej sam ej litu r­
gji ślubów. W łosi istrjańscy, którzy w  wielu m iej­
scowościach należą do wspólnej parafji ze S łow eń­
cami wnoszą z tego pow odu skargę do papieża.

150.000 ceglarzy w  Peszcie zapowiedziało ba- 
stówkę w  razie, jeśli przedsiębiorcy do 10. bm . nie 
uczynią zadość ich żądaniom . Dom agają się oni 
podwyższenia swej rzeczywiście nadzwyczaj niskiej 
płacy, (4 0  do 4 5  ct. dziennie); usunięcia żydow­
skich kantyn ' w ypłacania zarobku w  ciągu tygo­
dnia kw itkam i; lepszego niż dotąd pom ieszczenia 
w  cegielniach itd. Pośrednictw o między w łaściciela­
mi cegielń a robotnikam i przyjął na  siebie in­
spektor przemysłowy.

Bankructwo teatru La Scala, najw iększa i
najśw ietniejsza scena włoska, m ediolański tea tr La  
Scala, założony w  r. 1 7 7 8 , m a być z a m k n i ę t y .  
S tosunki tego teatru  są istotnie o ryginalne: przez 
pół należy on do m iasta, a przez poł do osób pry­
w atnych. gdyż loże stanow ią w łasność zamożnych 
Medjolańczyków, a tylko parter i wyższe piętra po­
zostają do rozporządzenia rady m iejskiej W łaściciele 
lóż żadnych opłat nie ponoszą, w skutek czego do­
chody są bardzo małe i m iasto do jednego  sezonu 
m usi dokładać 2 4 0 .0 0 0  lirów. W szystkie m iłow ania 
pociągnięcia właścicieli lóż do udziału w  w ydatkach 
spełzły na niczem . Obecnie wywiązał się proces po­
między tym i ostatnim i a m iastem , który trw ać bę­
dzie najm niej lat trzy. Tym czasem  rada  m iejska po­
stanow iła cofnąć subsydjum . Tym sposobem na js ła ­
w niejsza scena w łoska na przyszłą zimę będzie 
zam knięta.

Samobójstwo aktorki. A rtystka w iedeńska 
W alpurga-R akow etz rzuciła się w  Osieku z m ostu, 
wysokiego 1 0 0  m etrów , do Łaby ł znikła bez 
śladu.

Czasopismo dla prom ieni róntgenow skich po­
w stało w  Ameryce.

Prawdziwi Niemcy, w Kromowie na  M ora­
w ach odbył się w  tych dniach zjazd członków 
„związku północno-m orawskich Niem ców *, na  którym  
debatow ano w  bardzo wojowniczym tonie na tem at 
teraźniejsźego położenia braci teutońskiej. Gromy i 
błyskawice padały z ust obrońców  „ Vaterlanduu , 
a jeden  z m ow cóy  zawołał w  zapa le : „Żaden djabeł 
nie może nas zmusić, ażebyśmy m yśleli mówili 
inaczej, jak  po n iem iecku*. Są to w ynurzenia znane 
już do przesytu i sam e dla siebie nieinteresujące, 
zyskują jednak  dużo w  zestaw ieniu z nazwiskam i 
mów ców . Oto spis najgoiliw szych rycerzy niemiec-
kości, którzy zab iera li głos w  dyskusji: Kaniak
(przywódca Niemców m oraw skich), Brasz (prezes

związku), Bodirsky. Novotny, Strnisko, Zajiczek, 
Sm ital, Bradaczek, Drużba, Budik i Zdenek —  sam i 
praw dziw i Niemcy. Panow ie ci uchw alili między in- 
nem i, że „członkiem związku może być bez względu 
na  płeć tylko osoba, należąca do szczepu n iem ie­
ckiego* (nur der deutsche Stammesgenosse). Czyby 
wobec tej uchw ały nie pow iun wyrzucić ze związku 
przedew szystkiem  —  siebie sam ych ?

Wystawa mickiewiczowska. Na początku pr. y- 
szłego ro k u , z okazji jubileuszu naszego wieszcza, 
salon sztuk pięknych Krywulta w  W arszaw ie posta­
now ił urządzić w ystaw ę m ickiewiczowską, której p ro ­
gram , oprocz zgrom adzenia odpow iednich malowideł, 
obejm ie konkurs na  najlepszy obraz lub rysunek, 
ilustrujący jakikolw iek epizod z dzieł nieśm iertelnego 
poety. Na w ystaw ę składać się m a ją : portrety w iesz­
cza o le jn e , akw arelow e , p aste low e, robione piór­
kiem , k redką lub o łów kiem ; wszelkie ilustracje i 
obrazy, do których rysownicy lub artyści treść czer­
pali z pism M 'ekiewicza, wreszcie reprodukcje krajo­
w e i zagraniczne.

Piękne Świadectwo. Z Kolonji piszą do b e r­
lińskiej Germanji co n a s tę p u je : „Piękny przykład
praw dziw ej katolickiej praw ow ierności dali zamieszkali 
w  Kolonji Polacy, po części zwyczajni robotnicy po 
cegielniach itd ., z okazji tegorocznej procesji na Boże 
Ciało, k tó ra  się w  Kolonji przy uczestnictw ie 3 0  ty­
sięcy osób, w  połowie młodzieńców i mężczyzn, 
a  jakiego to  udziału nie pam iętano naw et w  czasie 
walki ku ltu rnej. odbyła. Pomiędzy w spaniałą grom adą 
męskiego św iata, składającą się ze stowarzyszeń ro­
botniczych, młodzieńczych, katolickich kupców , kon­
gregacji czeladzi katolickiej, w szystkich cechów ko- 
lońskich (wszystkie stowarzyszenia ze sw em i przepy- 
sznem i chorągw iam i, których na  procesji naliczono 
przeszło 2 0 0 ), sześćset katolickich Polaków, któizy 
z całego obw odu rejencyjnego ko^ńsk iego  się ze­
brali, przez swój udział w  procesji Bożego Ciała 
złożyło głośne św iadectw o swej przynależności do św. 
katolickiego Kościoła. W  calem katolickiem  obywa­
telstw ie kolonskiem  przyjęto z wielkiem zadow ole­
niem  ten pobożny ak t Polaków . Cześć tym zacnym 
mężom na tem m iejscu*.

Samobójstwo. Z Paryża donoszą, iż w  po­
m ieszkaniu przy ulicy F aubourg  Ponsoniere znalezio­
no  onegdaj krawczynię M arechal w raz 3-m a szwacz­
kami nieżywe. Z listów  okazało się, iż wszystkie 
cztery popełniły sam obójstwo.

Wodociągi w Krakowie. Krakowska nula 
m iejska na czw artkow cro posiedzeniu uchw aliła p ra­
wie jednogłośnie budow ę wydociągów z Bielan, kosz­
tem  półtora m iljona złr. Jeneralnem u referentow i lej 
spraw y dyrektorow i R otterow i wyrażono gorące po­
dziękowanie za w ydatną i energiczną pracę.

Wiadomości osobiste. P . prezydent M a ł a ­
c h o w s k i  w yjechał w j spraw ach urzędowych czw ar­
tek do W iednia.

Misja naukowa. R ada m iejska uchw aliła na 
czw artkow em  posiedzeniu wystać dr. Aleksandra C z o- 
ł o w s k i e g o ,  dyrektora archiw um  miejskiego, do 
Sztokholm u i Upsali celem poszukiwań naukow ych. 
Uchwala ta  je s t dla nas tem przyjem niejszą, żo 
Dziennik Polski był inicjatorem  tej myśli i myśmy 
to wskazali na pożyteczność takiej misji.

Osoba dr. Czołowskiego daje nam  gu arancję>, 
że z nagrom adzonych tam  skarbów  naszej przeszłości 
skorzysta nictylko w interesie m iasta, ale w in te­
resie polskiej historji i archeologji. Radzie nąiejski qj 
za nowy dow^d ofiarność, na cele publiczne najeży 
się praw dziw a wdzięczność.

Miejska rada zdrowia odbyła w  czw artek dłuższo 
posiedzenie. W  obradach wzięli udział prezydent Ma­
łachowski, w ice-prezydent p. Rom anow ski, dr. Stroy- 
nowski, dr. Pisejt, dr. Bapzycki, dr. Łopacki, dr. 
Janda, dr- P aw jew sk i, R jck e r, W łofjzimirski, cip. 
Spielm an , dr. W ąsow icz , zaś jako  sekretarz Gołę­
biowski. Dyskusja toczył^ sie nad referatem  opraeo: 
w anym  przez dra  L e g e ż y ń s k i e g p  (w  za 
stępstw ie nieobecnego w c Lwowie fizyka) o stam e 
tyfusu w czasie od 16. czerwca do 8. b. m- Gru - 
tow nie opracow any referat, oparty na  bardzo doki 
dnem  naocznem  zbadaniu wszelkich wypadków, jak 
w tym czasie zasz'y, w ywołał ożywioną dyskusj 
której ostatecznym  wynikiem była uchw ala treści ą; - 
stępującej :

1) Uznano epidemję l o k a l n ą  w  okolicy uJ 
cy Kołątaja za wygasającą, gdyż od połowy cżefwć.i 
nie zaszedł ani jeden nowy wypadek zachorowania 
na tyfus.

2) I znano dotychczasowe zarządzenia tak co do 
epidem ji jak  i co do sporadycznych w ypadków za zu­
pełnie w ystarczające.

3. "Uchwalono przesiać dziennikom komunikat 
w  tej sprawie.

4. W ezw ać lekarzy ordynujących do ścisłego 
w ykonywania obowiązku donoszenia o słaLosciach 
zakaźnych, a  wreszcie —

5. W ydać odnośne pouczenie dla publiczność 
jak się w  danym  razie m a zachować.

Z w ielkiem  zadow oleniem  skonstatow ali przy 
tej sposobności członkowie kom isji, że dw a niezale­
żnie od siebie przeprowadzone badania wody, a m ia­
nowicie przez prof. uniw ersytetu dr. O b r  z u t a (pod 
względem  bekteijologicznym ) i przez chem ika miej-

(14)

Ja n  Rameau.

OSTATNI Z RODU.
Prz< kład z francuskiego.

(Ciąg dalszy)

Nazajutrz i następnych dni miała również 
dość powodów do zadowolenia. Była uprzejmą 
do możliwych granic dla swego przyszłego sio­
strzeńca. a i ten był czarującym. W kamienio­
łomach kopali coprawda trochę, ale bez za­
pału ; gdyż on obawiał się zgniecenia ubrania, 
a ona powalania suki: z jedwabnego muślinu. 
Dla łego też kopali tylko właśnie tyle, ile było 
potrzeba, aby paru lJapin zasypać oczy pia­
skiem i zapominali zabierać ze sobą owoce swej 
pracy, które zresztą nie były też bardzo szcze­
gólne. Składały się z kilku krzemieni, które 
miały oddalone tylko podobieństwo do kry­
ształów górskich. Raz coprawda natknęli się na 
jakiś przedmiot, który mógł byc podobnym do 
odłamka jakiejś statuetki z kości słoniowej,

który jednak przy bliższem zbadaniu okazał się 
zwykłą kurzą kością.

W jednem miejscu tego kamieniołomu 
znajdowało się kilka kałuży i Nina musiałaby 
dość wysoko podnosić sukienki, gdyby się chciała 
odważyć tam pójść. Złośliwy sekretarz wpadł 
wkrótce na myśl rozpoczęcia tam poszukiwań 
i zaczął wydawać okrzyki podziwu za każdym 
razem, gdy jakiś kamień wyciągnął na wierzch; 
młoda dziewczyna jednak miała ten lichy smak, 
iż trzymała 3ię zdała.

Sekretarz opuścił zatem kamieniołom, ale, 
aby mieć sposobność do spacerów po lesie z 
Niną, zaproponował poszukiwanie mogił Hun- 
nów. Mogiły Hunnów musiały się tu przecież 
znajdować. Uwadze starożytnych nie mogła ujść 
ta piękna okolica i z pewnością musieli gdzieś 
pozostawić ślady swego pobytu; trzeba było 
tylko starannie szukać.

Wiara Niny w mogiły Hunnów nie była 
może zbyt silną, ale szukała ich, aby nie obra­
zić siostrzeńca fabrykanta mąki. Hrabia bawił 
jeszcze w Rouen, a rozprawy mogły go tam 
zatrzymać jeszcze z tydzień, tak, że Nina była 
zupełnie swobodną i mogła robić z czasem, co 
jej się podobało.

Na nieszczęście, mogiłę Hunnów nie tak

łatwo można było znaleść. W tym celu trzeba 
się zęjść kilka razy, a pam Dapin zaczęła na 
młodego sekretarza rzucać spojrzenia, w któ­
rych migotały błyskawice. I Nina stała się po­
dejrzliwą. Dni mijały, a jej sprawa nia posu­
wała się wcale naprzód. Gzy ten młody panicz 
nie igrał z nią wypadkiem ? Do czego właściwie 
zmierzał z tem cmentarzyskiem Hunnów? Gzy 
pisał w ogolę do wuja i opisał mu zamek 
Montberthier i jego panią. Gdyby zaś tego 
nie uczynił, byłoby to bardzo... nieładnie z jego 
strony.

Aby mu o tem przypomnieć wymawiała 
młoda dziewczyna może ze dwadzieścia razy 
dziennie nazwisko jego wuja i miała tysiączne 
względy dla nieobecnego.

Gdy znała: la w lesie jakiś nieznany kwiat, 
zrywała go i podawała swemu towarzyszowi.

— Zechcesz pan być tak łaskaw — prosiła 
przytem lękliwie — zapytać się pana de Saver- 
ne, jak się ta roślina nazywa?

— Czy pan de Saverne je chętnie po­
ziomki ? — pytała, — góy znaleźli pierwsze ja­
gody.

— Czy pan de Saverne poluje? — dowia­
dywała się raz, gdy usłyszeli strzał.

A gdy przechodzili przez strumień, chciała

się dowiedziei , czy pan de Saverne lubi łapać 
ryby na wędkę.

Aby tylko nie zapomniał mówić o niej w 
swych listach, powtarzała to nazwisko aż do znu­
dzenia niemal.

Pewnego wieczoru zaprowadziła sekretarza 
nad porosły trawą rów. aby mu pokazać stary 
kamień, pokryty gotyckim napisem, którego nikt 
w zamku nie umiał odczytać.

Michał Valin , który po rycersku usłuchał 
tego nowego kaprysu, pochylił się i oglądał ka­
mień, a ponieważ górna część jego pokryta była 
roślinnością, odsunął ją  lewą ręką na bok; — 
nągle cofnął rękę szybko, gdyż poczuł ukłucie.

— Żmija! — zawołał.
W rzeczy samej żmija z sykiem uciekała 

wśród trawy.
— Ukąsiła pana? — zapytała Nina prze­

rażona.
— Obawiam się, że tak.
— Oh, mój Boże! I gdzie?
— Tu, w rękę.
— Pokaż pan,
W rzeczywiście w zgjęciu ręki spostrzegła 

czerwony punkcik, dokoła którego zaczynało się 
już ukazywać nabrzmienie.

— Naprawdę, ukąsiła pana! — zawołała 
Nina, blednąc. — Chodź pan prędko.

Ujęła go pod ramię i wyprowadziła z rowu, 
drżała jednak na caiem cieje i nie miaja odwagi 
spojrzeć mu w twarz. Jeżeli go żmija ukąsiła, 
to ona temu była winną, B:edny ehfppjee j 
Chciała go prosić o przebaczenie.

— Siadaj pan tam, panie sekretarzu — 
rzekła wskazując na wielki pień drzewa obrosły 
mchem.

Usiadła obok niego, wyjęła chusteczkę 
i ponad ranką związała mu silnie ramię. Umiała 
doskonale opałrywać cany od ukąszenia żmii, 
gdyż sama już była pokąsana.

— Nie urażam pana przecież? — zapytała 
z współczuciem. — Trzeba związać jak tylko 
można najsilniej, aby trucizna nie posuwała 
się na górę w żyłach; ale nie obawiaj się pan, 
nie pozwolimy jej pójść w górę, tylko zmusimy 
ją do pójścia na dół. Zaraz pan zobaczysz.

Po tych słowach zabrała się do wyssa­
nia rany.

— Ależ pani... — jąkał.
— Daj mi pan spokój; znam się na tem. 

Inaczej musielibyśmy panu wypalać ranę rorpą- 
lonem żelazem.

(Gtąg aalszy nastąpi.)

JEST TAK DOBRYM



DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Lipca 1897 r.

za-
za-

skiego dr. D unina W ą s o w i c z a  (pod w zględem che- 
rcicznym) wydały p r a w i e  j e d n o b r z m i ą c e  o r z e ­
c z e n i a .  Dowodzi to najlepiej, że organy m agistratu  
spełniają swój obowiązek z całą sum iennością.

Kąpiele natryskowe w budynkach szkolnych.
i.a omo> w ażną rolę odgrywa skóra w organ i­

zmie cz o wieka. Czystość skóry, częste jej zmywanie 
i ('Plele, są niezbędnym  w arunkiem  zdrowia. Za- 
nie ywanie czystości skóry pow oduje różne a często 
poważne choroby. Ludy starożytne, zwłaszcza Grecy 
i Rzymianie używały często kąpieli jako  środka zdro­
wotnego. Starożytny Rzym posiadał olbrzym i- i wspa- 
n ia  e urzą zone term y, kąpiele ludow e, posiadały je 
także małe m iasta rzym skie , jak  świadczą wykopa- 
i1 , a  ™ e r^u lanum  i Pom pei. Szczęśliwą je s t ta 
u no , która mieszka nad m orzem  i rzekam i, bo 

mo e używać kąpieli do woli. O płakane są  natom iast 
stosunki po wielkich m iastach. T u  ludność kąpieli 
prawie zgoła nie używa, bo albo nie m a środków 
na zaP,acenie należytości w  zakładach kąpielowych 
albo nie uznaje potrzeby kąpieli. Nasza stolica na 
ludność przeszło 1 3 0 .0 0 0  osób liczącą, posiada 
ledwie kilka zakładów kąpielowych, a i w  tych 
kładach są  zwykle pustki. Nie przesadzimy, jeżeli 
powiemy, że przynajmniej jedna trzecia część lu­
dności m iasta Lwow a nigdy się nie kąpie 
to tw ierdzenie na datach zebranych w 

owyc wows ich. Zanim otw arto kąpiele natryskow e 
a orpus w wakacyjnych, przew ażna liczba dzieci 

me wiedziała, co to kąpiel.
Podobne stosunki istnieją i w m iastach zagra- 

nicznyc , dla tego od lat kilkunastu urządzają dba- 
e o zdrowie młodzieży m iasta szwajcarskie i nie- 

miec le w budynkach szkolnych kąpiele natryskow e 
dla młodzieży szkolnej. Zwiedzaliśmy takie kąpiele 
w Zurychu, Frankfurcie nad Menem, Sztutgardzic 
w  rożnych budynkach szkolnych. Niektóre kąpiele 
są w spaniale urządzone, zawsze zaś nadzwyczaj 
praktycznie. Szatnia, w której młodzież się rozbiera 
i sala kąpielowa są należycie ogrzane, a kąpiele na- 
tryg owe dają się pod względem tem peratury  regu- 
ować. Sum a kąpiel jes t dokładnie określoną regu ­

lam inem . Zwykle zaczynają się dzieci kąpać w  tu ­
szu letnim , zmywają ciało mydłem , a następnie 
puszcza się tusz coraz chłodniejszy, aż wreszcie spły* 
wa w oda chłodna. Basenów  zgoła w kąpielach szkol­
nych nie m a, ponieważ w basenach łatwo m o^ą 
choroby udzielać się dzieciom zdrowym, jeśli chore 
przedtem  się kąpały. Tusz jes t zupełnie bezpieczny, 
ponieważ nieustannie spada ze zbiorników 
świeża, nieużyw ana. Mydło i ręczniki 
dzież bezpłatnie.

Opieramy 
szkołach lu-

w oda 
dostaje mło-

zarazem 
szkolnym urzą-

Kąpiele natryskow e szkolne są praw dziw em  do
ro ziejstwem dla młodzieży i wpływają zbawiennie

na  jej zdrowie. Kąpiel odbywa się pod nadzorem
nam zycieli, w  szkołach żeńskich pod nadzorem  n au ­
czycielek.

w r ^ 601°  ®er^ n pierwsze kąpiele szkolne urządziło
w trZech szkołach ludow ych m iejskich, 

w szkole nr. l 68j 182 j 115  Gd/ próba Jdosko-
się powiodła, urządzono w  r. 18 9 5  w  czterech 

mnyc szkołach kąpiele, a w  r. 18 9 6  w szkołach 
n *Ż j  ® ’ 212 . R ada gm inna uchw aliła 
° 4 w każdym nowym budynku 
dzać kąpiele natryskow e.

W edług obliczeń z roku ubiegłego, korzystało 
w szkołach męskich 70  procent chłopców z ką 
pieli, w  szkołach żeńskich 4 0  procent uczenie. M niej­
szy udział dziewcząt tlómaczy się wstydliwością 
tła p b ą p  u ^ ‘o r^ kąpielowego, którego dziewczęta po-

na<*Wję, że w krótce i m iasto Lwów 
Przykładem m iast zagranicznych i urządzi

w i  S S  * '• « « »  “d P » m ja .e 6o rozw iązania spra- 
- “ “ W  I ™ * *  obecnie » b „ .

^W j,„wt=!at,k,Pei r r e80 T
z k L  „ • ° biesklee°- o d a r l i  m u kaw ał kamizelki 
t i  em ^ 1 ukradli pulares z 22 zl. Policja zna 
Już nazw iska rabusiów .

. • , ^jna FłSZ, właściciel dom u przy nlicy So 
leskiego 1. 28 , m ając na podw órzu swojej realno­

ści kupę nieużytecznej słomy, w padł na  pomysł, 
*eby z niej urządzić całopalenie i polecił stróżowi 
w ykonanie tego konceptu. Stróż sapalil słom ę, z k tó­
rej buchnął tak  potężny płomień, że zjawiło się aż 
pogotowie straży ogniowej z sikaw ką i zapobiegło 
ewentualnym  skutkom  zabawki pana Jojny.

„Wzajemna pomoc mieszkańców miastu,
stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką, 
Uchwaliło na  onegdajszem w alnem  zgrom adzeniu 
zm ianę sta tu tu . W obec zniżenia udziału na  25 zl.- 
a  rozszerzenia zakresu działania należy się spodzie, 
w ać, że rozwój tego tow arzystw a szybszem pójdzie 
tem pem . W ybrana now a rada nadzorcza ukonsty­
tuuje się dnia 1 2 . b. m.

* „Podwieczorek wyścigowy* na dochód 
dom u podrzutków  „Dzieciątka Jezus* przyniósł czy­
stego dochodu zl. 1 0 5 8  0 5 . Za przyczynienie się do 
tego rezultatu  dziękujemy w pierwszym rzędzie p. 
prezydentowi dr. M ałachowskiem u, który udzielił na 
ten cel pałacu sztuki, p pułkow nikow i Ocetkiewi- 
czowi za bezpłatną m uzykę, dalej firmie p. Lewic­
kiego za porcelanę, W olińskiego, Kaczyńskiego i 
S tarka za ofiarow ane kw iaty, a w końcu p. Buy- 
now skiem u za trudy i pomoc gorliwą w urządzeniu 
„podw ieczorku.* W szystkim przesyłamy serdeczne

óg zapiać.* Stowarzyszenie „Dzieciątka Jezus.* 
Adamowa Sapieżyna. Władysławowa Sapieżyna.

* “Akademicki klub cyklistów we Lwowie*,
którego sta tu ta  zostały przez senat akadem icki i Na­
m iestnictw o już zatwierdzone, ogłasza, że w dniu 
10. lipca 1897  w sali III. uniw ersytetu lwowskiego 

godz. 7 w ieczór odbędzie się tych w alne zgrom a­
dzenie. W pisywać się do klubu m ożna codziennie, 
od 1 2 — 1 w lokalu Biblioteki słuchaczów  praw a 
przy ulicy Zimorowicza.

Składki na cele użyteczności publiczne] lub na­
rodowe.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .  
Kandydaci sędziowscy i adwokaccy okręgu krakowskiego 

okazji składanych egzaminów, złożyli na gimnazjum 
polskie w Cieszynie 49 zł. 80 ct. Zarząd macierzy szkol 
nej potw ierdza niniejszem  odbiór powyższej kwoty i 
uważa sobie za m iły obowiązek wszystkim  życzliwym 
ofiarodawcom  najserdeczniej za ten dar podziękować. 
Ks. m onsignore Ś w i e ż y ,  prezes; ks. Józef L o n d z i n ,  
sekretarz.

Zmarli:
Józef I w a ń s k i ,  ojciec zasłużonego i powszechnie 

poważanego adw okata krajowego, burm istrza i w icepre­
zesa rady powiatowej w W adowicach, dr. Jana Iw ań­
skiego, zm arł dnia 5. b. m. w Okocimie, przeżywszy 
lat 80.

Rada miasta Lwowa.
(Upiór tyfusowy w świetle cyfr. Zamach rady 
szkolnej krąjowej na autonomję miasta Lwowa. 
Wyprawa naukowa dra Czołowskiego do Szwecji. 
Asfalt na ulicy Kościuszki i dyskusja brukowa).

Lwów 9. lipca. Podniesiony w tych dniach 
przez tutejsze pismo naftowe alarm z powodu 
grasującego we Lwowie rzekomo na wielką 
skalę tyfusu okazał się straszakiem, zmyślonym 
po to, ażeby Lwowianie mogli tein spo­
kojniej sypiać pod wrażeniem sensacyjnej a gro­
źnej wiadomości. Zebrana wczoraj przed posie­
dzeniem rady miejskiej komisja sanitarna skon­
statowała, że od 16. czerwca tj. od chwili osta­
tniej relacji fizyka dra Pawlikowskiego o stanie 
epidemji tyfusowej, do wczoraj, zachorował j c- 
d e n  człowiek, mianowicie słdżący p. Musiało- 
wicza, od początku lata zaś zachorowało 38 
osób, z których dwie umarły, a reszta jest na 
uzdrowieniu. Wskutek tego zamknięto w mie­
ście 7 studzien. Komisja stwierdziła, że co mie­
siąca około 20 osób zapada we Lwowie na ty­
fus brzuszny, więc powyższa liczba wypadków 
nie jest wcale nienormalną.

Komisja skonstatowała zatem, że: 1. tyfus 
we Lwowie wygasa, o poszczególne wypadki 
są sporadycznymi, 2. zarządzenia fizykatu są 
wzorowe, 3. wezwała okólnikiem lekarzy, aby 
zawiadamiali magistrat o każdym wypadku ty­
fusu, 4. uchwaliła wydawać publiczne komuni 
katy w pewnych odstępach czasu dla informo­
wania ogółu o istotnym stanie rzeczy, 5. wydać 
popularną książęczkę o tyfusie. Q uchwałach 
tych zawiadomił p. prezydent na wstępie wczo­
rajszego posiedzenia radę miejską.

Następnie, jeszcze przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, zabrał głos prof. S o l e  
s k i  i wystąpił w energiczny sposób przeciw 
zamachowi rady szkolnej krajowej na całość 
miejskiej ąutonomji, popełnionemu przez to, iż 
owa najwyższa magistratura szkolna na własną 
rękę, poufnym reskryptem, a z zupełnem pomi­
nięciem rady miejskiej, jako jedynej kompeten­
tnej w tym wypadku władzy, „zdegradowała* 
szkolę wydziałową żeńską im. królowej Jadwigi 
z ośm oklasowej na siedmioklasową,

W odpowiedni na wystosowaną z tego po­
wodu interpelację zaznaczył p. prezydent, że 
wprawdzie nowa ustawa z r. 1895 reorganizu­
jąca szkoły wydziałowe na siedmioklasowe, znosi 
dotychczasowy statut im. królowej Jadwigi, że 
więc owe zdegradowanie odbyło się w obrębie 
ustawowym, jednakże obowiązkiem kraj. rady 
szkolnej było przy przeprowadzaniu tak gruntownej 

szloly, utrzymywanej wyłącznie ko- 
m‘asta Lwowa, nie ignoro- 

W 7i l S Jf krawy sposób N  reprezentacji.
V. P,°™szo^  przez prof. Soleskiego 

sprawą, uchwal.ła rada jednomyślnie wniosek 
prof. Piętaka, wyrażający, iż reprezentacja mia­
sta Lwowa me zgadza się z zarządzeniem rady 
szkolnej co do zreformowania szkoły im. krp_ 
lowej Jadwigi i domaga się zatrzymania do­

tychczasowego stanu rzeczy dopóty, dopóki mia­
sto nie przedstawi swoich wniosków co do re­
organizacji swej szkoły.

Z kolei prof. R a w e r przedstawił radzie 
wniosek wysłania do Szwecji pierwszego archi- 
warjusza miasta, dra Czołowskiego, na koszt 
gminy w celach naukowych, mianowicie dla 
zbadania i opisania pamiątek historycznych, od­
noszących się do naszego miasta. Prof. Rawer 
w wymowny sposób odmalował korzyści, jakie 
taka ekspedycja przyniosłaby historjoznawstwu 
Lwowa, poczem zaproponował wyasygnowanie 
drowi Czołowskiemu 1.000 zł., z których 600 
przeznaczone byłyby na koszta podróży i dwu­
miesięcznego pobytu, a 400 na poszukiwania i 

tej ostatniej sumy dr. Czołowski zda sprawę. 
Po przemówieniach pp. Michalskiego, Rawskie­
go i Janowskiego — ten ostatni proponował, 
ażeby p. prezydent dal drowi Czołowskiemu list 
polecająiy do p. Henryka Bukowskiego w 
Sztokholmie — uchwalono wniosek bez zmiany.

P. J a n o w s k i  przedstawił imieniem sek­
cji III. wniosek, ażeby część ulicy Kościuszki 
na próbę wybrukowano asfaltem, sprowadzić 
się mającym z Pesztu. Asfalt kosztowałby 6894 
zł. 88 ct. (dlaczego nie 89 ct. ?), przełożenie 
bruku 3200 zl., razem około 10.000. Wywią­
zała się ztąd obszerna dyskusja „brukowa.* 
Prof. Thullie słusznie sprzeciwił się sz.ukaniu 
materjału bukowego za granicą. Ostatecznie 
wystarczyłoby 5000 zł. na dokonanie próby. 
P. Michalski jest za próbą. Podnosi, że urząd 
budowniczy jest macochą dla bruku drewnia­
nego i żąda, aby wysłano technika za granicę 
dla wystudjowania jak tam brukują drzewem. 
(Słusznie! u nas wybri kowano kilka ulic niżej 
krytyki i dla tego wydaje się, że bruk drewniany 
jest wogóle do niczego). Wniosek sekcji III. 
przyjęto. ________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Włoska komisja parlamentarna dla bada­

nia wybo-rów unieważniła wybór Ciprianiego 
wskutek jegn niewybieralności.

Koln. Ztg. zamieszcza telegram z Filipopo- 
la donoszący, że rozdrażnienienie przeciw Au- 
stro-Węgrom, które z wielką energją domaga­
ją  się przeprowadzenia surowego śledztwa prze­
ciw wysoko postawionym osobom, zamiesza­
nym w sprawę zamordowania Anny Simon, 
poddanej węgierskiej, wzmaga się ciągle. Do ja ­
kiego stopnia czuje się rząd bułgarski dotknię­
tym, że tym razom nie będzie mógł użyć swe­
go zwykłego sposobu — milezenia — dla za­
tarcia powyższej zbrodni, dowodzi fakt, że zer­
wał on układy z Austro^Węgrami o dostawę 
broni. Natomiast Rosja miała zobowiązać się 
dostarczyć Bułgarji 100.000 karabinów i 25 
miljonów ładunków,

Rokowania pokojowe miądzy Turcją a Grecją.
(Tslegramy „Dziennita Polskiego").

Stambuł 9. lipca. Wczoraj odbyłc się po­
siedzenie komisji ambasadorów.

Szesnaście batałjonów obrony krajowej pu­
szczono na urlop.

Kanea 9. lipca. Ambasadorowie postano­
wili w przyszłości przeciw każdemu napadowi 
powstańców jak najostrzej wystąpić, winnych 
schwytać i surowo ukarać.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

Berlin 9.
iż Tauschowi, 
łono urlopu, 
narne,

Berlin 9. 
Waszyngtonie 
sekretarzem 
rzeszy.

Paryż 9. lipca. 
liła dyskusję nad 
sprawie wypadków

lipca. Ambasador 
Thielmann został

lipca. Nordd. Allg. Ztg. donosi, 
któremu z powodu choroby u d z ie -  

w y to c z o n o  śledztwo dyscypli-

niemiecki w 
mianowany

stanu w ministerstwie skarbu

Izba deputowanych uchwa- 
interpelacją dep. Boyera w  
na wschodzie odłożyć aż 

do chwili, w której rząd rozda między posłów 
żółtą księgę, zawierającą właśnie sprawozdanie 
z akcji rządu na w schodzie .

Monachjum 0. lipca. Tutejsze Neueste 
Nachrichten donoszą, iż kanclerz Hohenlohe 
bawiąc z wizytą u Bismarcka, przywiózł mu 
także pozdrowienie od cesarza Wilhelma.

Wiedeń 9. lipca. Książe b isk u p  z G orycji dr, 

Zorn u m arł tu  wczoraj popołudniu .

Wiedeń 9. lipca. Przed ław ą przysięgłych to­
czył się tu  proces przeciw  Ferdynandow i Doleżałowi, 
oskarżonem u o zam ordow anie w  celu rabunku  dw óch 
staruszek Stoegerowej i Frenzlowej. Po przeprow a­
dzonej rozprawie przysięgli jednogłośnie uznali go 
w innym  zbrodni m orderstw a popełnionego na Marji 
S toegerow ej, a uwolnili od oskarżenia o m orderstw a 
Frenzlow ej. T rybunał na podstawie tego w erdyktu 
skazał Doleżala na karę śm ierci przez powieszenie.

Wiedeń 9- lipca. Cesarz nadał szefowi sekcji 
w  m inisterstw ie ośw iaty H artlow i, order żelaznej 
korony 2. klasy.

M inister ośw iaty m ianował: nauczyciela w  gim na­
zjum pryw atnem  0 0 .  Jezuitów  w  Bąkowicach pod 
Chyrow em  W ojciecha Gachela nauczycielem w gim na­
zjum w W adow icach, profesora w  gim nazjum  w Ja ­
rosławiu Józefa Czabaóskiego profesorem  w gim na­
zjum  w Kołomyi, profesora w gim nazjum  w  W ado­
w icach Józefa G riinberga profesorem  w szkole real­
nej we Lwowie, profesora w gim nazjum  wadowi- 
ckiem Bronisław a G rzanowskiego profesorem  w gi­
m nazjum  w Podgórzu, nauczyciela w ruskim  oddziale 
gim nazjum  w Kołomyi Juljusza Kobylańskiego nau 
czycielem w gim nazjum  w C zerniow cach, profesora 
w gim nazjum  brodzkiem  dra Michała Ładyżyńskiego 
profesorem  gim nazjum  w Sanoku, profesora w  gim na­
zjum ruskiem  we Lwowie dra  K onstantego Łycza­
kow skiego profesorem  w  gim nazjum Franciszka Jó­
zefa we Lwowie, prof. gim nazjum  w Sam borze F ra n ­
ciszka Nowosielskiego profesorem  w gim nazjum  św . 
Jacka w Krakowie, prgfesora w gim nazjum  sambor- 
skiem  Rudolfa S chan trocha profesorem  w gim nazjum 
w T arnow ie, profesora gim nazjum  w Sanoku Jana 
S trojka profesorem w  gim nazjum  w Podgórzu.

Rzeczywistymi nauczycielami w  państwowych 
szkołach średnich m ianow ani sup lenci: Ludwik Bo­
ratyński w Tarnow ie do gim nazjum  w W adow icach, 
Józef Burzyński w Stanisławow ie do gim nazjum  w 
Buczaczu, T adeusz Grabowski w Stanisławow ie do 
szkoły realnej w  Krakowie, Sam uel H eller w e Lw o­
wie (niem ieckie gim nazjum ) do szkoły realnej w T a r­
nopolu, ks. Mateusz Jeż katecheta w  gim nazjum  św. 
Anny w  Krakowie w tym sam ym zakładzie, dr. Jan 
Leciejewski z Krakowa do gim nazjum  w Stryju, Sa­
lom on Mandel kierownik izraelickiej szkoły dla chłop­
ców we Lwowie do gim nazjum  w Sam borze, Grze­
gorz Nalewajko z gim nazjum  ruskiego we Lwowie 
do ruskiego oddziału w  gim nazjum  w  Kołomyi, De- 
zyderjusz Ostrowski z T arnopola do gim nazjum  w 
Sam borze, Konrad Rafalowski z gim nazjum  w  T a r­
nopolu w  tym sam ym zakładzie, Emil Snopek z D ro­
hobycza do gim nazjum  w  Sam borze, W incenty T y­
ran w Stanisław ow ie do gim nazjum  w B rodach, W ła­
dysław  W asung z Krakowa do gim nazjum  w Ja ro ­

sławiu, ks. Józef W ątorek  katecheta  w  gim nazjum  

W T arnow ie w tym sam ym  zakładzie, Józef W eber 
z Buczacza do gim nazjum  w Jarosław iu.

Bad Schwalbach 9. lipca. Cesarzowa Elżbieta, 
która baw iła tu  na kuracji w yjechała wczoraj do 
W iednia.

Wiedeń 9. lipca. Dzisiejszy Fremdenblatt za­
mieścił komunikat, z którego jasno i wyraźnie 
wypływa, że wszelkie pogłoski o mających rze­
komo nastąpić rokowaniach ugodowych są po­
zbawione wszelkiej podstawy. Wprawdzie — 
donosi komunikat — rząd usiłował doprowadzić 
do skutku konferencję, złożoną z wybitnych 
mężów tak Czechów jak i Niemców, stojących 
po za parlamentem, ale usiłowania te rozbiły 
się o opór wodzów stronnictw niemieckich. To 
jedynie prawdziwe przedstawienie całego toku 
sprawy — pisze komunikat — należy podać do 
publicznej wiadomości w tym celu, aby wszyst­
kim było wiadomem, kto mąci spokój w Austrji.

Wiedeń 9. lipca. Cesarzowa powróciła dziś
0 godzinie 6 minut 40 rano. Wysiadła na 
dworcu w Penzingu, gdzie oczekiwał ją cesarz
1 powitał serdecznie. Z dworca udali się cesar­
stwo do zamku w Lainz,

Londyn 9. tipca. Izba niższa przyjęła w 
trzeciem czytaniu bil, zezwalający na uży­
wanie w Anglji metrycznego systemu miar 
i wag.

Wiedeń 9. lpca. Gesarz zam ianow ał posła do

rady państw a i nadzwyczajnego profesora politycznej 
ekonom ji na  uniwersytecie w  Pradze dr. Józela Kai- 
zla zwyczajnym profesorem  tego przedmiotu.

Peszt 9. lipca. Poniew aż piętnastu posłów do 
parlam entu rum uńskiego zgłosiło swój udział w te ­
gorocznej m iędzyparlam entarnej konferencji pokojo­
wej w Brukseli, przeto postanowili posłowie wę­
gierscy wysłać ze swogo grona co najmniej taką 
sam ą liczbę uczestników  n a  tę konferencję, gdyż o- 
baw iają się, że delegaci rum uńscy m ogą wywoła* 
jakąś m anifestację kongresu brukselskiego na korzyść 

R um unów  mieszkających na W ęgrzech.
Wiedeń 9. lipca. Profesor gim nazjum  w Rze­

szowie Stanisław  Jaw orski przeniesiony do gim na­

zjum w  Krakowie.

T e le g r a n y  gie łd o w e  i
Wiedeń 9. lipca.

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej no tow ano: Kredyty 367 62 , W ęg. 
Kredyty Anglobanki 1 5 8 '5 0 , W iedeósk.
„Bankverein* 2 5 8 ' — , Unjony 3 0 2 ' - ,  Laenderbank 
2 3 9 -50 , Sztacbany 351  37, Lom bardy 8 6 — , Elbe- 
thale 2 6 0 -5 0 , Kolej północno-zachodnia 254- — , 
Tytuniowe 158 -50 , R im a 2 5 6 — , Alpiny 117 80 , 
R en ta  m ajow a 102  10, W ęg. ren ta  koronowa 
1 0 0 '1 0 , Losy tureckie 56 70 , Marki niemiecki, 
5 8 7 2 .

Berlin 9. lipca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna : kursa  końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 23 1 "— (367"88),
Sztacbany 149  8 0 , (3 5 1  38), Lom bardy 3 7 —
(8 6 -5 3 ), Disconto 2 0 5  4 0 . Usposobienie słabe.

Frankfurt 9. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, ku rsa  końcow e. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w iedenek' tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 313"37  (368*71).
Sztacbany — •— ( — • — ). Lom bardy, — ’— >
( — • — ), L aura  159  5 0 , H arpener 183 25 Disconto 
2 0 5 '8 0 . U sposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. lipca 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. h r. Potocki z Ossowiec. Ks. T. 
Midowicz, W . Struszkiewicz z Krakowa. M. H. i J- 
Bieńkowskie z W arszawy. D. Rnsieck, z Kijowa. R. Pe- 
rutz z Jasła.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

p o
Laski, parasole i

n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
polecają:

Nlotylewski i K rzy s zk o w s k i
Lwów plac Marjacki nr. 6.

*

I

Zadziw iająco nlske są ceny wszelkich 
papierów  i przyborów kancelaryjnych, oraz to ­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otw artym  sklepie

S. W. Niemojowskiego,
Lwów, plac Marjaokl 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem  
źródłem  zakupu jest powyż.szy sklep. Cenniki 

na żadanie franko.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek

ordynuje 3 - 5  
K opernika 1. 22.

popołudniu ulica 
1823 1 —?

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Doniesienia rozmaite.
po l 1̂  centa od \>yrazu.

Ó wieże: W inogrona, Banany, Brzoskwi- 
0  nie, Morele, Gruszki, Rengloty, Czere­
śnie, W iśnie, poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 335

ite ł-ib lk  szuka lekcji. Zgłoszenia A. B 
P03te restante Bplechów ' 630

k|otarju8z w Haliczu poszukuje kandydata 
notarjalnego, Uzdolnieni do substytucji 

m ają pierw szeństwo. 608

no sprzedania zaraz willa o 7 pokojach, 
stajnia, wozownia, ogród półmorgowy 

w Gródku pod Lwowem. Adres: Marya 
powoL____________  632

w  ZaleszczykachIptłka
"  tyehm iast rutynowanego*

poszukuje na- 
. , ,  '  dobrze po­

leconego m agistra formacji, s. Kajetano- 
wioz. 146

OLDENBURGI
20 krów prawie wszystkie cielne jest 
do sprzedania razem lub częściowo W oiiea 

poczta Krukienice.

Zaraz do sprzedania dobrze rentujący 
się handei korzenny z kom pletneni 

Urządzeniem, oraz zapasami tow arów  na 
prowipcji. — Zgłoszenia do 1. 1527 przyj­
muje centralne bióro ogłoszeń Lwów- 
Kopernika 11. 631

[| "odnlk, kaw aler w sile wieku w swoim 
** zaw.wizie dobrze doświadczony, poszu­
kuje jffcsdy na wiktlub ordynarję od 15. 
siirpnw  lub później. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem . A, W poste rostanle O- 
ejb w. 033

zaraz do sprzedania. Ulica Głęboka 
o, naprzeciw  Politechniki. 634

podczas wakacji mogę przez kilka godzin 
dziennie towarzyszyć dzieciom lub 

s arazyni na przechadzkach (z konwer- 
sacją). Poste restante Lwów, M. N. 21.

Ufllla w spaniała z ogrodem  w mieście 
z powodu wyjazdu korzystnie do 

sprzedania. A dres: W iila L. P. poste 
restante Lwów.

|l80ba młoda poszukuje miejsca jako to 
** warzyszka do starszej osoby;|m oże się 
zająć także wyłącznie szyciem na wsi lub 
na  prowincji. J. 8. poste restante Lwów.

Prawnik, Polak z ukończoną niemiecką 
akadem ja handlow ą poszukuje od 1. 

września r. b. odpowiedniej pasady. 
Oferty J. K. 11)0 poste restan te  Zbaraż.

Wielkie w ybrane MORELE do gotowania 
bardzo się nadające, wyseła w 5 kgr. 

koszach pocztowych, starannie opakowane 
po złr. 1-26. A Hoffmann, Nyiregyhaza, 
W ęgry. Dostawa od 12. lipca do 28. 
lipca. Dostawa sta ranna  może nastąpić 
tylko przy poprzedniem  zamówieniu.

Morele (Aprykozy)
najlepszy gatunek 4 ’/2 kg. netto wysyła 
w koszykach tylko za poprzedniem nade- 
Słanlem ootówkl 2 złr. 10 ct. a. w.

L- Prinz Zaleszczyki. 1— 1

Lwowskie Morskie Oko.
Kąpiele stawowe za dworcem  kolei 
eleKtrycznej pomiędzy górami — dno 
betonow ane zasłonięte od w iatrów .
W tymi rs L r ° ” Z T e  n 0 w a  u l ep s z e n ia  n owe  t r o d ł a  dwa t u e i s  dz lennu d n » ł .w  

wody 700 h e k to l i t r ó w  y P *
Sam a kąpiel. 10 centów.

Urządzono tylko dla chrześcian.
629  Józef Iwanick

Z tegorocznego wiosennego zb ioru , 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicia: •/„ ki. zł.
Nandzyn ęsa rąa  m o c n a .......................... 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobro . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

wychodzące 
rano w  Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do '|211. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedyńczo.
‘I  poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

K t o  podlega zasadniczo podatkowi o s o b i s t o - J o c h o d o w e w u ?  
Które osoby są  uwolnione od podatku osobisto-dochodowego ? 
Kiedy? w Ja ki sposób?  i od jakiego dochodu wymierza się po­

datek osobisto-doebodowy ?
J a k K *  dochody przyjmuje się do opouaTkawaBia przy wymiarze 

podatku dochodowego dla głowy dom u?
Co u w a ż a ć  należy za dochód z prowadzonych sam oistnie przedsię-

b io r s tw  z a r o b k o w y c h ?
Cło u w a ż a ć  należy za dochód z poborow służbowych, em ery tur i 

zarobków ?
IV  t a k i e j  wysokości wymierza się podatek osobisto-dochodowy ? 
JaU fasjonować należy dochody z gospodarstw  gruntowych, lasów

i dzierżaw dóbr łJakie wydatki potrącić mogą z fasjonowanego dochodu właści­
ciele dóbr dzierżawcy, kupcy, kapitaliści, ojcowie rodzin, właściciele do­
mów czynszowych itp.?

Jakie ulgi przyznaje ustaw a dla osob obarczonych lannlją, lub 
dotkniętych nieszczęśliwymi wypadkam i?

Kto jest obowiązany do opłaty podatku p e n s y j n e g o ?
Od J a k iego  loehodu wym aga się podatek pensyjny?
W |akiej wysokości wym ierza się podatek pensyjny?
Jaki obowiązek cięży na  s l u ż b  o d  a w c a  c b, którzy wypłacają

pobory służbowe?
'C z y  i jak odpowiadają s p a d  k o b i e r c y  za podatek spadkodawcy, 

nie wymierzony jeszcze, albo za mało w ym ierzony?
Na pytania powyższe, jakoteż n a  164 pytań  innych, dotyczących 

ustawy o podatku osobisto-doehodowym  i podatku pensyjnym daje najdo 
kładniejsze i przystępne objaśnienia świeżo wydana książka p. ( ;

Podręcznik do bezpośrednich podatków osobistych.
(izęść IV 0 podatku osobisto-doehodowym i podatku pensyjnym od wyższych 

poborów służbowych.

Ułożył w formie pytań i odpowiedzi i praktycznym i p rzykhdam i objaśnił 
Franciszek Kolankowskl, c. k. starszy inspektor podatkowy.

< l e n »  8 0  e t . :  i .  p r z e s y ł k ą  8 5  o t .

Główny skład w  Księgarni Polskiej we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1679 1— 2

ZAKŁAD ZDROJOWY
W G A LIC JI.

W K arpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina bitej drogi. — 
Na stacji wygodne powozy.

i ^  1®®®n , e y e :  Zdroje bardzo silnej szczawy wapienno i magne-
zjowo-aodowo-ielazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolny, m etodą Schw artza ogrzewane (w roku 1896 wydano 40.000). — Nader 
skuteczne kąpiele borowinowe (w io k u  1896 wydano 16.000). -  Kąpiele gazowe
z czystego kwasu węg’owego.
y8a uąvda r  hydropatyczny pod kierunkiem  dr. H. Ebersa (w roku

Kąpiele rzeczne K lim at wzm acniający podalpejski. — W ody m ineralne 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. -  Kefir. -  Żętyca. -  Mleko sterylizowane. -  
G im nastyka lecznicza. — Apteka.
w u* lTe,kf 7  zakładowy dr. L. Kopff z K rakowa sta le  cały sezon ordynujący.
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

*,,e®zKa|,1a przeszło 1500 pokoi z całkowitym  kom fortem  urządzonych 
w cenie od 60 ct. dziennie zwyż.

Dom zdrojowy. — Czytelnia. — R estauracje. — U ensouaty  pryw atne. — 
otele. Cukiernie. — Kościół katolicki. — Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała  

( yr. A. W roński) — Stały T ea tr. — K oneerta. — Odczyty. — Bale. — Spacery 
w urocze okolice K arpat. — Rozległy park  szpilkowy w zorow o urządzony około 
100 m orgow obszaru, ‘

Frekwencja w roku 1896 4600 osób. 1640 1 - 4
Sezon od 15. maja do 30. września. W m aju, czerwcu i w rześniu ceny 

ąpieli, pom ieszkań w dom ach skarhowych i po traw  w  restauracji dom u zdrojo­
wego o 25 prc. niższe,

W lipcu i sierpniu nie udziela -ie ubogim  żadnych ulg, jak uwolnienie od 
taks kursowych i t. p. '  j t

Rozsyłka wody mineralnej od kw ietnia do listopada, składy we wszystkich 
większych m iastach w kraju i za granicą.

Bliższych wyjaśnień na  żądanie udziela, broszury i prospekt*, rozsył* 
c. lt. Zarzad zdrojowy w Krl uley-

reUtfKSATEUR pCSPIC - K^TAROIY.1”Nv głów nych  a p te k a c h . — Skład g łó w n y  w  P ary żu , 20 , ulica S'-Lazare.
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Z A M K N IĘ C IE  R A C H U N K Ó W

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWI
Aktywa.

Filji we Lwowie z  dniem 31. Grudnia 1896
Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1896 r.

r.
Pasywa.

Zlr.

Gotówka w kasie 
Weksle Członków

29.739
4,150.413

ct.

50
36

4,180.152 86

Udziały Członków .
Wkładki na książeczki 
Rachunek bieżący .
Weksle reeskontowane
Procent od weksli pobrany na rok 1897
Fundusz rezerwowy
Procent narosły w r. 1896
Saldo zysk

Złr. 29.891-22 
1.195-64

Zlr. ct.

1,120.571 37
1,911.028 01

528.212 10
471.070 —

31.813 68

31.086 86
86.370 84

4,180.152 86

Straty. Rachunek zysków i strat. Zysk.
Zlr. ct.

79.224 95
20.037 92

1.195 64
22.350 68
23.155 83
5.498 23

7.170-84
9.200-— 86.370 84

237.834 09

53.678 63
7.717 08
7.717 08
1.090 19
1.800 —

14.367 86
86.370 84

Procenta od wkładek na książeczki
„ od weksli reeskontowanych i Lombardu 
„ dla funduszu rezerwowego 

Koszta administracji: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p. .
„ „ podatki i należytości

Odoisane należytości wątpliwe 
Saldo zysk .
Przeniesienie z r. 1895 . . , ■

Podział zysku:
5% jako dywidenda od udziałów Członkom 

10% , tantjema dla Rady nadzorczej .
10% „ „ „ Dyrekcji
Na fundusz emerytalny 
„ „ rezerwowy

Przeniesiono na rok 1897

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1895 
w roku 1896 pobrano

Na rachunek roku 1897 odpada 
Pozostaje na rachunek roku 1896 
Procent od rachunku bieżącego 
Odzyskane straty .
Przeniesienie zysku z roku 1895

Złr. 27.291-19 
„ 217.646-53
„ 2?5 937-72
. 31.813-68

Zlr.

213.224
14.321

1.088
9.200

237.834

ct.

04
32
73

09

Zenon Słonecki.
D Y R E  K C 

Karol hr. Scipio.
J A

H. Kieszkowski.
Naczelnik b iura: 

Kroebl.

Kraków, dnia 31. Grudnia 1896 r.

Komisja kontrolująca:
Ignany Głaiewski. Józef Męciński. Michał Garapich. Andrzej Hr. Potocki.

Stanisław Komornicki. Włodzimierz Gniewosz. Klemens Hr. Dziedinzycki.

Na gorącą porą roku!
Aparaty do fabrykacji wody sodo­

wej na l 1/, i 2 litry.
Kwas winny I sodę do tegoż,
Soki owocowe naturalne.
Maszynki do robienia lodów. 
Papier pergaminowy na słoje I do 

pakowania mi * a.
Maszynki do robienia masła
1658 polecają najtaniej 1 —4

J . FR IED R IC H  i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g  o G r o s s a .

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 la t powodzenia.

W e Lwowie w aptekach p p . : P. Miko- 
lascha, R uckera, W ewiórskiego, E h rbara  
i K rzyżanowskiego; w Krakowie w ap te ­
kach p p .: Redyka, W iszniewskiego i Trau- 

czyńsŁiego. 10 1 —?

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego

7 , U. Congo zł. 1-60 
Souobong czarna , 2 — 

, zbiór majowy 3*— 
Kaynnw czarna . . 4-— 
Melaogo de London 4 — 
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1 3 0
Wynlewkl z najlep­

szych h erba t  . . 1-60

poleca najlepsze gatunki

KAWY
o sm aku "zysŁym arom atycznym , 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4”/4 kilogr. 

w w o reczku :
P o r to r lo o  .  .  .
C u b a  g ru b o  z l a r n l o t a  .  9*50 
C o y lo n  z l o l o n a . .  .  .  10*00 

„  p r z o d n la  .  10 *40  
„  „  g ru b . z l a r .  1 0 *75
„  „  pa r o w a  .  10 *7 5

■ o o o a  a r a b o k a  a r o m a t . 10 *7 5  
l a w a  z ł o t a ......................................10 *7 5

9*00 pół k. C0-9C 
00*90 

1*00 
1-M 
1-06 
1*08 
1*08 
1 08

■ V "  Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Vin Tannipe de Sante
de Bagnols Saint-Jean.

Czerwone W ino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka­
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przyw rócenia s ił I zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców  i kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pom jślnym  skutkiem  w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utru mionem trawieniu i bezsilności I wycieńczeniu z podeszłego wieku lub 
chorób chronicznych jak: podagra i reumatyzn Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak i dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek i cały organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Krzyżanow­
skiego i w cukierni pp. H ausera i Bienieckiego. W  Krakowie w handlu win 
p. Ha .vełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1—?

N a M e m  Księgarni H.ALTENBERGA we L f j f i e
już wyszło z druku i jest do nabycia w wszystkich księgarniach

Władysław Bełza

„DLA DZIECI”
W ydanie zbiorowe utworów dla dzieci i m łodzieży, jako 
w 30-letnią rocznicę działalności literackiej au tora  wydane. 

Z licznemi ilustracjami.

Cena w oprawie kart. złr. 8*40
Eleonora Lazarusówna

„Opowiadanie wróbelka"
Zbiór powiastek dla dzieci 

z l i c z n y m i  i l l u s t r a c j a m i .  
Cena w oprawie kart. 80 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W stuletnią rocznicę powstania Legionów Polskich

wyszło nakładem  księgam i

H. Altenberga we Lwowie

(„Jeszcze  P o l s k a  nie  zginęła")
z illustracjami Jul. Kossaka 

i wstępnem słowem Stanisława Schniir- 
Pepłowskiego 

małe wydanie z ozdobną kolorową okładką.

Cena złr. 150.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

E. & J. STR O M EH G ER

C. i k. dostawcy nadworni Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Największy i najtańszy skład powozów w Ga­
licji utrzym uje bezustannie obfity wybór 
wszelkich gatunków ekwipaży ze słynnej fa­
bryki nesseldorfskiej, przedtem  Schyatąla i 
Spółki. T arantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginali-e z Amerjki 
sprow adżane lekkie pojazdy. U przi -e w łasne­

go wyrobu, jakoteź wszelkie pizybory
siodlarsko-rym arskie.

NALEW
„Esprit de vin —  M ir p e  d or” 

alkohol H  próoy 97'|2°|„
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo wyna­

lezionym aparacie uczonego chemika

F. PAMPĘ,
współpracownika sławnego dzieła „Chemia M usprątta“

poleca 1625 1—?

c. k. uprzyw. Rafinerja spirytusu

J. A. K11
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

ZAKŁAD  WOLOLECZKICZY
Dra IGNACEGO MAZANKA

w  S a sso w ie  S o ł o  Z ł o c z o w a .
Otwarty od 1. Maja 1897 p zez cały rek.

Bliższych wiadomości udzieli Zarząd.

Walne dla pp. Przemysłowców, Rolników

E. BREDT i Ska
w Ottynii

między Stanisławowem a Kołomyją.

Fabryka maszm i kotłów barowych, otUewarnia żelaza,
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Zai rudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu

jako to :
Rafinerji nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków  parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p.
Dostarcza potrzebne aparaty , maszyny i kotły parow e, tran sm isji, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie buduj'ących-

Słupy żelaza lanego, stupy pod rynwy, żelazne, kute konstrukcje, rury  odchodowe, 
zapury kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żela?i“ i m etalu podług w łasnych i nadesłanych modeli. 

Pierw szorzędne refencje i najlepsze świadectw? wybitnych osobistości w kraju m a n y
(Jo dyspozycj.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane. 1000 1—9

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austfo-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie '.nne wyrooy
pcleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie, 102*1-?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dis szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


